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Bilans przesilenia 
dla Austro-Węgier.

Wiedeń, 2. marca 1913.
(wąż) Zgoda zasadnicza między Austro- 

Węgrami a Rosyą (stwierdzona najpierw w 
poprzednim numerze pisma naszego. Przyp. 
Red.) potwierdzona przeróżnemi okoliczno­
ściami, stała się dawką ozonu, którego zde­
nerwowana Europa zażyła do głębokiego, 
ukontentowaniem przepojonego oddechu. Ma- 
teryał spcrny, nagromadzony między po- 
szćzególnemi mocarstwami z przyczyn bez­
pośrednich, aa pozostać nietknięty; z okazyi 
Bałkanu nikt nie chce ryzykować zawikłań.

Ta chęć utrzymania pokoju za wszelką 
cenę jest momentem może najbardziej zna­
miennym w toku przesilenia. Za wszelką 
cenę, gdyż roztrząsania, czynione w prasie 
i wśród ogółu właśnie z okazyi kryzysu, po- 
wszechnem, zdaje się, uczyniły przekonanie o 
krytycznych dla monarchii następstwach, gro­
żących z pofolgowania wobec przewrotu, na 
Bałkanach dokonanego.

Raz jeszcze należy ująć bilans przesile­
nia, w stanie, w jakim się przedstawia dla 
Austro-Węgier.

Oto na południu monarchii powstały dwa 
znaczne państwa o sile, dochodzącej dziesię­
ciu milionów ludności. Państwa te — szcze­
gólnie Serbia — zdawna oddane protekto­
ratowi Rosyi, skutkiem postawy, zajętej przez 
monarchię wobec wyników wojny, pałają 
względem niej niechęcią; Serbia i Czarno­
góra uczucia te stopniują aż do nienawiści. 
Ponadto w granicach Austro-Węgier żyje 
przeszło 10 milionów jednostek, ożywionych 
duchem wspólności narodowej ze Serbią, po­
krzywdzoną przez Austro-Węgry, przejętych 
zresztą głębokim przeświadczeniem o szkodli­
wości systemu państwowego, nad nimi ciążą­
cego.

. Na południu monarchii wzmogło 
s»ę więc olbrzymie ognisko uczuć, 

wrogich dla wspólnej idei pań­
stwowej. .

Ale równocześnie ekspanzywny nacyona- 
lizm rosyjski utworzył dla agitacyi swej hasło 
nader chwytne, a przeciw Austro-Węgrom 
skierowane. Obok wzmożenia tendencyi za­
borczych względem zachodnich połaci kraju, 
objawiło się w ruchu politycznym Rosyi po­
głębienie i rozszerzenie tez prawosławno pan- 
slawistycznych, powołanych wrzekomo do 
matkowania wszystkim innym ludom prawo­
sławno słowiańskim.

Nastrój anty-austryacki, zbiorowe uspo­
sobienie wrogie, skierowane przeciw monar­
chii, doznać może ponadto przyrostu ze strony 
Rumunii. Opinia publiczna w tem państwie 
i tak z największą niechęcią tolerowała akces 
Rumunii do trójprzymierza, dokonany przez 
króla Karola. Władca ten, krwi hohenzoller- 
nowskiej, korzystając z rozgoryczenia, wywo­
łanego w swoim czasie zaborem Bessarabii 
przez Rosyę, przymknął jako aliant do Nie­
miec i Austro-Węgier. Sojusz nie pomógł 
do odbicia prowincyi utraconej, a zamknął 
drogę do urzeczywistnienia innych aspiracyi 
rumuńskich, skierowanych w stronę Siedmio­
grodu. Politykę monarszą poddano oddawna 
krytyce bardzo dosadnej, a przekonanie po­
wszechne, domagające się rewizyi systemu 
polityki zagranicznej, wzmogło się — jak mię 
zapewniają ze strony poinformowanej rumuń­
skiej — w stopniu tak znacznym, iż może 
wywołać przewrót, systemu obowiązującego.

Bilans Austro - Węgier, z przesilenia po­
zostały : wrogie napięcie działające 
przeciw monarchii od południa, wscho­
du i północy.

Ale przyznać się godzi, iż ewentualność 
tych następstw, nie była zupełnie zakryta dla 
świadomości pewnych kół wpływowych, ale 
nie decydujących. To też ze strony tej po­
wtarzały się bezustannie podniety działania 
energiczniejszego, snuły się plany akcyi bez­
względnej i stanowczej.

Historya kiedyś wykryje przyczyny za­
niedbania popełnionego. Na dziś wystarczy

się do wyeksplotaowania tego stanu rzeczy 
i wygryzły sojusznika z licznych pozycyi han­
dlowych na Bałkanie. Wyższe instaneye ad- 
1 
wyrządzonych w tym kierunku przez Niemcy^

Pozatem przyjaznem wykiwaniem sąsia- 
*i sojusznika, Niemcy dopuściły się wszak- 
efektywnej szkody w robocie dyploma- 
inej Austro-Węgier. Zamiast poparcia ga­

binet berliński podstawiał co chwilę nogę

wskazać że fakt, wziął górę prąd pokojo­
wy, poparty silnie inteneyami Europy.

A przedewszystkiem inteneyami Niemiec, 
Stanowisko, zajęte przez tego zażyłego 

przyjaciela Austryi, jest typowe dla całej po­
lityki niemieckiej, wdrożonej pod rządami Wil­
helma II. A więc gadulstwo, wyzywające aro- 
gancyą wobec słabszych, tonem peramicochon 
wobec „swych sekundantów", obleśną ule­
głością wobec przypuszczalnie mocniejszych.

W chwili największego przesilenia Beth- 
mann-Hollweg wypowiedział sakramentalną 
formułkę sojuszniczą o tem, jakto Niemcy 
bić się będą obok Austro-Węgier. Ale zre­
sztą nic, albo raczej wszystko przeciw Au­
stro-Węgrom.

Pomijam okoliczność, że Niemcy, korzy­
stając z napiętego stosunku Austro-Węgier 
wobec państw bałkańskich, łapczywie rzuciły 
się do wyeksplotaowania tego stanu rzeczy 
i wygryzły sojusznika z licznych pozycyi han­
dlowych na Bałkanie. Wyższe instaneye ad­
ministracyjne monarchii wiedzą o szkodach 
wyrządzonych w tym kierunku przez Niemcy^ 
wiedzą, ale z zębami zaciśniętymi milczą.

Pozatem przyjaznem wykiwaniem sąsia­
da i sojusznika, Niemcy dopuściły się wszak­
że efektywnej szkody w robocie dyploma­
tycznej Austro-Węgier. Zamiast poparcia ga­
binet berliński podstawiał co chwilę nogę 
gabinetowi wiedeńskiemu. Z usłużnością po­
dejrzaną narzucał się bezustannie na pośre­
dnika między Petersburgiem a Wiedniem, 
wszystkich używając i nadużywając środków, 
aby z narażeniem żywotnych interesów mo­
narchii przekonać Rosyę o gotowości 
Austro-Węgier do porozumienia za 
wszelką cenę.

Wynik tych zabiegów niemal osiągnięty. 
Między Austro-Węgrami a Rosyą, Berlin do­
prowadził do zgody zasadniczej, a w obrę­
bie kwestyi szczegółowych, co do których 
toczą się jeszcze układy, wszystkich używa 
sposobików, aby postulaty monarchii zba­
gatelizować i w czambuł zaprzepaścić. .

I w ten sposób chwiejność w polityce 
zewnętrznej ostatnich miesięcy, pozbawiła

dejrzaną narzucał się bezustannie na
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Austro-Węgry wszystkich widoków na opa­
nowanie nowych sfer upływać na południu 
(rekompensata albańska jest igraszką), oto­
czyła je kręgiem nieprzyjaciół z trzech stron

Reforma wyborcza na dobrej drodze.
Kraków, 3 marca.

Sytuacya sejmowa, która wywołała taki 
chaos nie tylko wśród prasy, ale i w społe­
czeństwie, świadczy tylko o ogromnem zain­
teresowaniu się sprawą reformy wyborczej i 
konieczności jej załatwienia, chociażby dla­
tego, że od jej załatwienia zależy w najwyż­
szym stopniu uspokojenie kraju i co jest ści­
śle z tem złączone, załatwienie spraw pań­
stwowych, mających się rozstrzygnąć w par­
lamencie. Trzeba by być zupełnie zaślepio­
nym, aby przypuścić choć na chwilę, że w 
obecnej sytuacyi nie znalazłby się sposób na 
Wyrównanie różnic i to przy punkcie, nie 
mającym nic wspólnego z właściwą reformą 
wyborczą i aby ten punkt był powodem roz­
bicia się daleko zaawansowanych rokowań. 
Przykre zajście na posiedzeniu Komisyi dla 
reformy wyborczej, które spowodowało przer­
wanie obrad, ba, nawet ich zupełne rozbi­
cie, jak się z początku wydawało, nie prze­
sądza jeszcze niemożliwości wyjścia ze sytu­
acyi.

Pytanie, na kogo spada odpowiedzialność 
za to, co się stało, i kto winien rozbicia się 
rokowań, niema ze samym przedmiotem nic 
wspólnego. Skonstatować atoli należy, że na 
te wydarzenia złożyła się cała suma powo­
dów, i że były one wynikiem różnorodnych 
czynników, Głównym czynnikiem w takich 
wypadkach jest zawsze nastrój stron­
nictw, prowadzących układy, bo od psy­
chicznego stanu działania polityków zależy 
w znacznej części powodzenie, a przynaj­
mniej taktyka działania, przez nich wybrana. 
Należy z ubolewaniem stwierdzić, że w osta­
tnim dniu obrad, po pięciodniowych ukła­
dach, zapanowało ogólne przeczulenie i 
zdenerwowanie we wszystkich obozach. 
W takim nastroju pojawił się drugi czynnik, 
tj. u p ó r, przywiązujący wielkie znaczenie dla 
teoretycznych i drobnych formuł. Gdy się do 
tego doda stale działające prądy tak po 
stronie polskiej, jak po stronie ruskie], prze­
ciwne wogóle reformie wyborczej, nietrudno 
będzie dojrzeć właściwy powód rozbi­
cia się układów.

Wobec tego nie może być mowy o ja­
kiejkolwiek odpowiedzialności lub winie jed­
nej lub kiiku jednostek. Można tylko powie­
dzieć, że działały tu czynniki psychologicz­
ne, nastrój grup, i że działał, zwłaszcza po 
stronie konserwatystów, niezrozumiały, a w 
każdym razie niewytłómaczony lęk przed 
zradykalizowamem, jeśli nie przed zrewolucy- 
onizowaniem przyszłego sejmu.

Czy można było uniknąć tego zajścia, czy 
nie, w szczegóły wdawać się nie będziemy. 
Skonstatować jednak musimy, że wskutek 
ogólnego nieporozumienia, omyłki u działa­
jących osób zajść mogły, ale że w danej 
chwili chodzi o środek, szybko dzia­
łający i prowadzący do celu. 

świata i oddała w ostatniej chwili rozwiązanie 
kwestyi pozostałych w ręce Niemiec — so­
jusznika obłudnego.

Bilans rozpaczliwy!

Tym środkiem nie może być nic innego, 
jak podjęcie na nowo układów. Nad 
tem muszą sobie polscy i ruscy politycy po­
łamać trochę głowy, a formułka się zna- 
leśćmusi i znajdzie już w najbliż­
szych dniach.

Polepszenie się sytuacyi.
Telefonem.

Wiedeń, 3 marca.
(W ą ż). Według informacyi, otrzymanych 

z przewodnich kół polskich, sytuacya w sprawie 
sejmowej reformy wyborczej doznała znacznego, 
może zasadniczego polepszenia.

Sobotnia konferencya prezesa Lea, ministra 
Zaleskiego i Abrahamowicza u hr. Stiirgkha. za­
kończyła się stwierdzeniem nieodbitej koniecz­
ności doprowadzenia reformy wyborczej do sku­
tku.

Posiedzenie sejmowej komisyi dla reformy 
rozbiło się z powodu przyjęcia przez konserwa­
tywną większość punktu XI. zasad ordynacyi, 
opiewającego:

„Z pośród postanowień o reprezenta- 
cyach powiatowych zagwarantowane będzie 
przez umieszczenie W statucie krajowym 
postanowienie następujące :

Podstawą ustroju reprezentacyi powia­
towych jest system reprezentowania inte­
resów we formie, określonej przez ustawę 
krajową z 12 sierpnia 1866, tak co do u- 
działu i ilości grup zawodowych, mających 
składać reprezentacyę powiatu i wzajemny 
stosunek do siebie grup poszczególnych, 
jak co do czynnego prawa wyborczego, na 
którem reprezentacye powiatów mają się 
opierać.“

Jak wiadomo stronnictwa demokratyczne 
zgodziły się także na pierwszy ustęp przytoczo­
nego wyżej punktu. Dopiero przyjęcie o- 
statniego zdania, petryfikującogo obecne 
czynne prawo wyborc/e do Rad powiatowych, 
wywołało rozbicie. Rusini i ludowcy od­
rzucili petryfikacyę dzisiejszego czynnego prawa 
wyborczego z kuryi wiejskich dlatego, że usta­
nawia ona po wsze czasy prawo wyboru czyn­
nego na rzecz wójta i wyborców, desygnowanych 
przez radę gminną. Ten system dławi wszelką 
swobodną akcyę wyborczą i umożliwia zacho­
wanie obecnych zgubnych stosunków w obrębie 
Bad powiatowych. Z tych przyczyn Rusini i lu­
dowcy oparli się petryfikacyi.

Konserwatyści, w osobie p. Abraha­
mowicza, dowiedzieli się na sobotniej konferen- 
cyi ze strony poważnej, że stanowisko ich 
nie może liczyć na poparcie skąd- 
k o 1 w i e k; że muszą ustąpić wobec zgodnej 
opinii reszty społeczeństwa obu narodów, że 
wobec tego należy się zaprzątnąć u ł o ż en i e m 
nowej formuły, któraby mogła liczyć na 
przyjęcie. Formuła ta ma zastąpić za­
cytowany powyżej punkt XI zasad 
ordynacyi, który teraz będzie brmial:

..Podstawą ustroju reprezentacyi powia­
towych jest system reprezentowania inte­
resów, przyczem interesy narodowe i spo­
łeczne mają być zabezpieczonej'

Przyjęcie powyższej formuły, petryfikującej 
już tylko interesy narodowe i społeczne, z po­
minięciem szczegółów co do czynnego wyboru, 
jest prawdopodobne.

Dziś, jak już wiadomo, odbędzie się ponowna 
konferencya przywódców polskich u hrabiego 
Stiirgkha.

Poseł Stapiński o sytuacyi.
Telefonem.

Wiedeń, 3 marca.
(wąż) Korespondent wasz miał sposobność 

rozmawiać wczoraj z prezesem ludowców pos. 
Stapińskim o sytuacyi, wytworzonej rozbi­
ciem się układów co do reformy wyborczej.

Pos. Stapiński oświadczył:
„Zmiana ustosunkowania sil politycznych 

w sejmie krajowym przez zmianę ordynacyi 
wyborczej stała się naglącą koniecznością lu­
dową zwłaszcza od czasu wprowadzenia pow­
szechnego prawa glosowania do parlamentu. 
To jest niemożliwem, aby przedstawicielstwo 
sejmu stało w sprzeczności do reprezentacyi 
parlamentarnej, a tak jest obecnie.

„Licząc się z góry z oporem konserwa­
tywnej większości dotychczasowego sejmu, 
pozostawiliśmy w zawieszeniu programowe 
nasze żądanie czteroprzymiotnikowego prawa 
wyborczego i poszliśmy na drogę układów 
kompromisowych. Układy te trwały cztery 
lata, aż w grudniu 1912 roku ustalono uzy­
skane zbliżenie stronnictw polskich w ten 
sposób, że przywódcy stronnictw spisali każ­
dy osobno granice, w jakich który z nas mo­
że w swoim klubie poselskim reformę wybor­
czą przeprowadzić. Do zupełnego kompromi­
su nie doszło, więc i wszelkie wieści o zer­
waniu kompromisu są nieprawdziwe. Ja hp. 
oświadczyłem gotowość popierania takiej er- 
dynacyi wyborczej, w której gminy wiejskie 
i mniejsze miasta miałyby przyznane 100 man­
datów na ogólną liczbę 228, choć według sto­
sunku ludności należałoby się tej kuryi 176 
mandatów na ogólną liczbę 228, a według 
przeciętnej z ludności i podatku wypadłoby 
na gminy wiejskie i miasteczka około 130 man­
datów. To już daje miarę naszej ustępliwości. 
Zgodziliśmy się natomiast na 45 mandatów dla 
obszarów dworskich, choć według ludności 
należałoby się im tylko około 14, a z przecię. 
tnej ludności i podatku około 20 mandatów. 
Tak mówią cyfry i rachunek.

„Wbrew świadomej opinii ludu — mó­
wił prezes S t a p i ń s k i dalej — i wbrew 
programowi stronnictwa zgodziłem się pod 
przymusem konserwatystów na rozbijanie lu­
du na dwa obozy, a opodatkowanych bezpo­
średnio z dwoma głosami i resztę z 1 głosem. 
Musiałem się zgodzić na znienawidzoną u lu­
du proporcyonalność wyborów w tych okrę­
gach mieszanych polsko-ruskich, gdzie liczba 
ludności rzymsko-katolickiej wynosi najmniej 
35%. Wymusili dalej konserwatyści gwaran- 
cyę ustaw dla przywilejów obszarniczych i 
petryfikacyę dla tak wykoszlawionego proje­
ktu reformy wyborczej. Byliśmy wreszcie go­
towi zgodzić się na pewną petryfikacyę Rad 
powiatowych, choć nie tylko Rusini, ale i ogól 
ludności teraźniejszy ich skład i organizacyę 
uznaje jeno za zawadę administracyjną i do­
maga się raczej ich zniesienia, niż jakiejkol­
wiek ochrony.

„Dla charakterystyki znaczenia — cią­
gnął prezes Stapiński dalej — całej tej o- 
błudnej „ustępliwości" konserwatystów po­
służyć może najlepiej to, że opinia demokra­
tyczna jest w tem zupełnie zgodna, iż sejm w 
nowym składzie przedstawiałby się w najlep­
szym dla ludu razie następująco: Konserwa­
tystów byłoby 45 z obszarów dworskich. 8 
ze średniej własności ziemskiej. 19 z kuryi 
wiejskiej polskiej, około 10 z miast. 9 wiryli- 
stów polskich, czyli razem 91 posłów konser­
watywnych na ogólną.Jiczbę 228, a więc bez- 
mała nolowa.

„Tak się przedstawiają w rzeczowem 
oświetleniu owe wielkie „ustępstwa", nad któ­
rymi rozpaczają rzecznicy konserwatystów. 
To im za mało, więc rozbijają pracę i stają 
w poprzek doprowadzeniu ustawy do końca. 
Wolą przywieść kraj do rozstroju i wojny we­
wnętrznej, niż zgodzić się na skromną więk­
szość demokratyczną w sejmie. Jeżeli konser­



watyści uważają takie postępowanie za mo­
żliwe, to nikt się też gorszyć nie może tem. 
że lud nie ustąpi wobec tych uroszczeń garści 
uprzywilejowanych, choćby to miało wpro­
wadzić chwilowe zamieszanie w kraj i pań­
stwo.

„Długo to nie potrwa, gdyż stan rzeczy 
jest taki, że konserwatyści muszą 
rychło ustąpić, jeżeli sie nie 
i e c h c ą zabić w opiniis Po 1 e- 
cznej na zawsze. Przez ich upór kraj 
jest bez budżetu, kasa krajowa bez pieniędzy, 
najkonieczniejsze wydatki na budowę szkół, 
utrzymanie szpitali, inwestycye gospodarcze 
itd. zostały już wstrzymane z powodu defi- 
cytu. Dziesięć tysięcy nauczycielstwa ludo­
wego z płacą 720 koron rocznie też dłużej nie 
da się uspokajać. Wnet pod tym naciskiem 
musi prysnąć buta egoistycznych obszarni­
ków.

„2e nie chcemy i nie możemy przykładać 
ręki do tego, aby przez przypływ nowych o- 
płat z wódki ułatwiać konserwatystom dłuż- 
sży opór, tego nam nikt roztropny ani za 
grzech, ani za lekkomyślność poczytać nie 
może. Raczej jakiś czas poczekać z reformą 
finansową, a za ten czas załatwić uporządko­
wanie stosunków społecznych i narodowo­
ściowych w jednej czwartej części całego 
państwa i zadowolnić 28% ludności państwa, 
bo tyle wynosi ludność Galicyi.”

Czem Jest p. Lukacs I
Pewien wybitny dziennikarz węgierski, sta­

le zamieszkały w Wiedniu, udzielił interesujących 
wiadomości o dzisiejszym prezesie ministrów wę­
gierskich p. Lukacsu.

Na podstawie tych informacyi można zrozu­
mieć, dlaczego Lukacs trzyma się teraz u władzy, 
choć ze wszystkich stron zrywa się przeciw nie­
mu coraz to większa burza niezadowolenia, a na­
wet opuszcza go w chwili obecnej mąż zaufania 
następcy tronu, minister wyznań i oświaty, Jan 
hr. Zichy. Władysław Lukacs nie od dzisiaj jest 
mężem zaufania monarchy na Węgrzech. Jest 
więc raczej instytucyą, aniżeli osobistością. Gdy 
W 1867 roku przyszło do rozdzielenia monarchii 
na dwa państwa, korona uznała za stosowne mieć 
stale w gabinecie węgierskim człowieka, któryby 
ją informował dokładniej, aniżeli osobistości urzę­
dowe, to jest prezes ministrów węgierskich i mi­
nister u boku króla, o sprawach politycznych wę­
gierskich. Ten mąż zaufania monarszego zasiadał 
zazwyczaj w gabinecie już choćby dlatego, by był 
dokładnie poinformowany o przebiegu spraw rzą­
dowych, ale nigdy nie zajmował stanowiska na­
czelnego. Kto był takim mężem zaufania w pierw­
szych gabinetach węgierskich, tego mój informa­
tor dokładnie nie umiał mi powiedzieć. Zdaje się 
jednak, że był nim minister skarbu, Melchior hr, 
Lonyay. Pozostał nim także, jako prezes mini­
strów, poczem, zmuszony do ustąpienia, otrzymał 
tekę wspólnego ministra skarbu.

Wówczas wypływa, jako mąż zaufania mo­
narchy, pułkownik, później generał Feyervary, 
zrazu sekretarz stanu w ministeryum honwedów 
(1872), a od 1884 minister honwedów. Feyeryary 
pod owe lata był tylko z nazwiska Węgrem i na­
wet dobrze nie rozumiał po węgiersku. Gdy prze­
mawiał w parlamencie, jego suflerem, kiedy mu 
brakowało słów madziarskich, był jego najzacięt­
szy przeciwnik polityczny, Wojciech hr. Aponnyi.

Feyervery przygotował sobie, jako męża zau­
fania królewskiego, właśnie Władysława Lukacsa.

Władysław Lukacs jest pochodzenia ormiań­
skiego. Pochodzi z rasy, która wydaje giętkich i 
dobrych administratorów, czy to będzie Nubar pa­
sza w Egipcie, czy Melikow w Rosyi, albo szere­
gi Ormian w służbie greckiej, rumuńskiej i au- 
stryackiej. Lukacs, jako mąż zaufania królewskie­
go, zostawał poprzednio już lat dziesięć na stano­
wisku ministra skarbu. Potem znowu został mi­
nistrem skarbu w gabinecie hr. Khuen-Hederva- 
ryego. Stale był na owych pozycyach mężem zau­
fania królewskiego, aż wreszcie, jak poprzednio, 
Feyeryary, rnusiał zostać prezesem ministrów, 
choć nie bardzo się do tego rwał, ponieważ zda­
wał sobie sprawę, że ostatecznie po tem wynie­
sieniu, prędzej albo później, będzie się rnusiał wła­
dzy wyrzec. Dopóki jednak ma tę władzę, jest 
bezpośrednim mężem zaufania korony i w tem 
walśnie tkwi wytłómaczenie, dlaczego, pomimo 
wszelkich ataków opozycyi, jego stanowisko jest 
tak silne.

GAZETAPON1EDZI ALKOWA

Dlaczego prezydent Taft odrzucił 
Diii antyimigracyjny.

Prasa polska powinna zwracać jak najpilniej­
szą uwagę na protest, który prezydent Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej przed swojem 
ustąpieniem w dniu 4 marca założył przeciw u- 
chwaleniu nowej ustawy, mającej cel ograniczenia 
napływu nowych emigrantów z Europy.

Uchwalenie nowej ustawy leżało w interesie 
zorganizowanych związków robotniczych, które 
nie chcą dopuszczać na terytoryum Stanów Zje­
dnoczonych świeżych sił roboczych, ponieważ te 
siły robocze podejmują się pracy za każdą cenę 
i w ten sposób uniemożliwiają związkom robotni­
ków amerykańskich wywalczanie wyższej zapła­
ty. A ponieważ w ostatnich latach siły robocze do 
Stanów Zjednoczonych napływają głównie z Eu­
ropy wschodniej i z Azyi Mniejszej (Ormianie), 
t. j. krajów, gdzie oświata stoi stosunkowo dosyć 
niżko, przeto inicyatorzy tej ustawy wpadli na 
myśl, by przeprowadzić klauzulę, domagającą się 
od każdego przybysza do Stanów Zjednoczonych 
umiejętności czytania i pisania..

Tymczasem prezydent Unii, Taft, po zbadaniu 
sprawy, nabrał przekonania, że uchwalenie tej u- 
stawy byłoby dla przyszłości Stanów Zjednoczo­
nych stanowczo szkodliwem. Przedewszystkiem 
dlatego, że jeszcze olbrzymie obszary ziemi, zwła­
szcza w stanach zachodnich, leżą odłogiem i cze­
kają rąk, które zdołałyby je użyźnić. Ponieważ 
wschodnia Europa i Azya Mniejsza dostarczają 
głównie robotników rolniczych, przeto napływ z 
owych stron do Stanów Zjednoczonych jest dla 
tych ostatnich korzystnym. Powtóre, prezydent 
Taft wcale nie był zwolennikiem teoryi, że wśród 
ludności na punkcie oświatowym ciemnej, gnieździ 
się zamiłowanie do zbrodni i występków. Przeci­
wnie, hołduje on zapatrywaniu, że ludzie inteli­
gentni, napływający z Europy do Ameryki, są 
przeważnie rozbitkami życiowymi, podczas, gdy 
ludzie prości, ale fizycznie zdrowi, na wypadek 
znalezienia pracy, są bardziej odpornymi na 
wszelkie pokusy moralne, niż inteligencya i półin- 
teligencya. Wreszcie prezydent Taft nabrał prze­
konania, że już druga generacya owych mało o- 
świeconych przybyszów, wychowana w szkołach 
amerykańskich, liczy obywateli, którzy przewa­
żnie są zazwyęzaj bardzo przywiązani do nowej 
ojczyzny.

Z tych powodów prezydent Taft założył pro­
test przeciw uchwaleniu ustawy antyemigracyjnej 
i uniemożliwił jej dojście do skutku.

KRONIKA.
Z niedzieli. Jak to już spostrzegł jeden z by­

strych dziennikarskich obserwatorów-kronikarzy 
krakowskich, wiosna tego roku przyszła do nas 
w lutym. Niedługo jednak bawiła. Po krótkiej nie­
obecności wróciła zima i niewiadomo, co nam je­
szcze przysłowiowo zmienny marzec przynieść 
może. Na razie, wczoraj mieliśmy wiosenne słoń­
ce i wogóle wiosenne niebo, przy wcale zimowym 
mrozie. Nie można powiedzieć, aby ta kombina- 
cya nie podobała się krakowianom i aby nie była 
przyjemną do przechadzki, a nawet flirtu. Ow­
szem, przeciwnie — jak mówi pan Jakób od Figla. 
Na wyiskrzonem wogóle prześlicznie niebie (cie- 
mno-granatowy strop i srebrne gwoździe — sezo­
nowy strój firmamentu) teraz właśnie najjaśniej 
świeci Wenus; koty, jak wiadomo, choć nie zna­
ją się na astronomii, bardzo gorliwie wyciągać 
zwykły z tego konsekwencye. Słyną również mar­
cowi kawalerowie.™ Wracając do rżeczy, tj. do 
niedzieli, stwierdzić trzeba, że upłynęła ona we­
soło i mniej więcej normalnie, tj. jednym na spa­
cerze i flircie, drugim „na handelkowaniu" — nie 
bacząc na obradujący jednocześnie w „Sokole" 
wiec antyalkoholiczny. Z. godnych uwagi wypad­
ków zanotować należy, że na wiecu samym nikt 
sie nie zalkoholizował, chociaż wielu zaciętych 
przeciwników alkoholu przyszło już na wiec po 
zniszczeniu porządnej porcyi tego wroga ludzko­
ści; są to antyalkoholiści czynni. Poza tern, spo­
kój i porządek panują i panowały w Krakowie.

Wlec w sprawie zamykania szynków w nie­
dziele 1 święta odbył się wczoraj popołudniu w 
sali „Sokoła“. Uczestników zebrała się liczba 
znaczna. Referowali pp.: poseł dr. Biały (lu­
dowiec) i urzędnik kolejowy Tabaczyński, 
eleuteryk wszechpolsko-demagogicznego autora­
mentu. W tonie, praktykowanym na wiecach w 
pow. chrzanowskim, przypisał on winę pijaństwa 
w Krakowie... radzie miejskiej, nazywając ją 
bardzo obrazowo „instytucyą skorumpowaną i 
strupieszałą", kierowaną „przez parobków ty. 

dowskieh.4* Później zabierało jeszcze glos kilku 
mowctw; między innęmi fachowo aniyalkoho* 
liczny wykład miał dr. Pi lz. Przyjęto w końcu 
rezolucyę, domagającą się ścisłego przestrzega­
nia ustawy przeciwko opilstwu i zamykania 
szynków w niedzielę i święta.

Na dzierżawę teatru miejskiego wpłynęło 
pięć ofert. Zgłosili je pp: Dante Baranowski, Ka­
zimierz Gabryelski, Tadeusz Pawlikowski, Michał 
larasiewicz i Teofil Trzciński. W grę przy de­
cyzyi wchodzić jednak będą tylko pp: Teofil 
Trzciński i Tadeusz Pawlikowski. Co do p. Ta­
rasiewicza, którego kandydatura jest sympatycz­
ną, podnoszą w kolach radzieckich, że doświad­
czenia, poczynione z dyrektorami-aktorami nie 
wychodziły miastu na dobre.

Przyłączenie Podgórza do Krakowa. Wczo­
raj odbyło się w Podgórzu posiedzenie Komisyi 
podgórskiej Rady miejskiej w sprawie przyłą­
czenia Podgórza do Krakowa. Uchwalono wszy­
stkie ułożone wspólnie warunki zaakceptować. 
Tylko co do jednego punktu zdania były po­
dzielone. Nad tym jednym punktem odbywać 
się będą w tym tygodniu dalsze narady w ma­
gistracie" krakowskim, który o zarzutach przeciw 
niemu zawiadomiono. Ponieważ sprawa nie przed­
stawia zbytnich trudności, należy przypuszczać, 
że zostanie wkrótce pomyślnie załatwioną, tem- 
bardziej, że opinia publiczna obu miast domaga 
się istotnie załatwienia tej najżywotniejszej dziś 
dla obu miast sprawy.

Reforma wyborcza w Krakowie. Na sobot- 
niem posiedzeniu Komisyi statutowej powzięto 
w sprawie reformy wyborczej bardzo zasadniczą 
uchwałę, mianowicie zgodzono się na podział 
wyborców na ogólną kuryę opodatkowanych i 
na kuryę powszechną, względnie kuryę nieopo- 
datkowanych. Obecnie musi być jeszcze na pod­
stawie statystyki przestudyowaną kwestya, ile 
wyborców będą liczyć poszczególne klasy, któ­
rych jest trzy. Specyalnie chodzi tu o klasę 
trzecią, co do ktćrej nie powz.ęto jeszcze jasnej 
uchwały.

P. Kosobucki zrezygnował. P. Kosobucki 
złożył onegdaj godność prezesa krakowskiej Izby 
rękodzielniczej, motywując krok swój tem, że, 
zostawszy prezesem Kraj. Związku Izb i stowa­
rzyszeń rękodzielniczych Galicyi zachodniej, nie 
może równocześnie pełnić obowiązków prezesa 
Izby. Wczoraj odbył się w Izbie rękodzielniczej 
wybór nowego prezesa. Wybrany został p. Stan­
kiewicz, starszy cechu blacharzy. Kandydatu­
ra p. Repetowskiego, starszego cechu introliga­
torów, upadła.

Wieczór Wagnera, który się odbędzie dzisiaj 
w Starym Teatrze, obudził niebywałe zaintere­
sowanie; bilety są już prawie na wyczerpaniu? 
Program tego koncertu jest w istocie w naszych 
stosunkach czemś niezwykłem, jednoczy bowiem 
trzy tak świetne siły artystyczne, jak znakomita 
śpiewaczka opery hamburskiej Matylda Lewicka, 
znany śpiewak wiedeńskiej »Volksoper« J. Mann 
i wreszcie tak popularny już w Krakowie Artur 
Rubinstein. Wielkąatrakcyą jest też duży frag­
ment z 11 aktu „Tristana44 po raz pierwszy wy­
konany w Krakowie.

Koncert L. Cortillego, zapowiedziany na śro­
dę, potrafił nawet w grożnem sąsiedztwie kon­
certu Paderewskiego pociągnąć licznych miłoś­
ników śpiewu. Sala zapowiada się pełna. Wy­
borny śpiewak, który przybywa do Krakowa po 
świetnym ostatnim sukcesie w Berlinie, gdzie 
jeden z krytyków przyrównywał go do Carusa, 
da nam poznać w programie fragmenty ze swych 
najlepszych partyi operowych, oraz szereg pie­
śni polskich, francuskich i niemieckich.

Dyrekcya kolei donosi nam: Z dniem 1 maja 
1913 zamienia się dotychczasową nazwę stacyi 
Dąbrowa, na szlaku Tarnów-Szczucin, na »Dą- 
brową koło Tamować, a nazwę przystanku i ła­
downi Kąty, na szlaku Bolęciu«Jaworzno, na 
»Kąty kolo Chrzanowa*.

Wybory do rady miejskiej w Bochni. Wynik 
wyborów, z dzienników już znany, okazał dosar 
dnie niezadowolenie mieszkańców naszego miasta 
z dotychczasowych rządów; partya magistracka 
padła na całej linii, we wszystkich 3 kołach, udało 
jej się wprowadzić do rady zaledwie 4 radnych 
na 18-tu.

Do zwycięstwa opozycyi przyczyniła się W 
znacznej mierze czystość wyboru, jakiej od lat w 
mieście naszem nie pamiętamy, a to dzięki ener­
gii i bezstronności komisarza rządowego p. Sta­
nisława Jedlińskiego, który agitacyę w budynku 
wyborczym uniemożliwił.

Mimo to partya magistracka, przeprowadzają­
ca wybory i posiadająca ster rządów miejskich w 
swych rękach, wniosła protest z 3-go koła, pole­
cając podpisanie tegoż p. Nakielnemu, nauczycie­
lowi ludowemu.

Opozycya nie mając powodów do protestu.



gazeta poniedziałkowa.... ....... .............
........... ■ —- - ■ • ' • - * "

'czekać będzie cierpliwie na załatwienie tegoż 
przez władze miarodajne.

Znamiennem przy całych wyborach tegoro­
cznych jest to, że główny wódz partyi magistrac­
kiej, który Chciał mianować radnych miasta, nie- 
tylko spowodował upadek burmistrza w 3-ciem 
kole, ale sam chcąc koniecznie dostać sie do rady, 
zrzucił pychę z serca i chodząc od domu do wy­
prosił dla siebie potrzebna ilość głosów.

W poprzedniej korespondencyi była wzmian­
ka, źe szósty radny drugiego koła przez szachraj- 
stwo dostał sie do rady, otóż zaznaczyć muszę, 
źe korespondencya ta nie pochodzi z komitetu opo- 
zycyi.

Wieczór styczniowy w Wiedniu. Z Wiednia 
telefonują nam: Staraniem komitetu miejscowej 
partyi socyalistycznej polskiej odbył się wczoraj 
przed południem w sali „zum griinen Baum“ uro­
czysty poranek styczniowy. Słowo wstepne wy­
głosił poseł Hudec, odczyt o roku 1863 panna 
jSchererówna, bracia Emil i Julian Szutkowie ode­
grali kilka utworów na skrzypcach i fortepianie, 
■śpiewał p. Malicki, „Redutę ordona“ deklamował 
■p. Matusiński. W uroczystości wzięli udział dwaj 
•uczestnicy powstania pp. Adam Kłoskowski. em. 
'urzędnik kolei południowej i p. Piotr Kruczek, 
przemysłowiec. Obu obsypano kwiatami. P. Kło- 
Iskowski z estrady podziękował w, gorących sło­
wach za owacyę.

Teatr świetlny „Uciecha", Starowiślna 16. 
Frogram bieżący (od soboty dnia 1 do piątku 
^włącznie dnia 7 marca b. r.) jest jak zawsze 
•pierwszorzędny i urozmaicony. Na pierwszem 
(miejscu wymienić należy dramat bardzo piękny 
i zajmujący pod tytułem: „Na gruzach szczęścia", 
©alej idą wesołe komedye: „Bohaterski mówca i 
(‘rysowniczka“, oraz „Dwaj grubi kochankowie". Z 
dziedziny natury śliczna wycieczka po Norwegii. 
•Najnowszy „Przegląd Tygodniowy", urozmaicony 
paryskiemi modami i epizodami zajmującymi z 
■różnych części świata. Amerykański dramacik 
„Mieszkańcy gór“ i wykwintne humoreski dopeł­
niają całości.

Oprócz powyższego programu „Uciecha" wy­
stawia „Życie Benjamina", Od syna karczmarza 
Wo bankiera. Opowieść z życia.

W roli tytułowej p. Grossmann, artysta tea­
trów wiedeńskich, rodem z Podgórza. Obraz, któ- 
iry cieszył się we Lwowie ogromnem powodze­
niem.

„Quo Vadis“ Henryka Sienkiewicza przedsta­
wi teatr „Uciecha" w najbliższym czasie.

Z teatru Nowości. Wczorajszy program przy­
niósł nam prawdziwą sensacyę w osobie znakomi­
tego włoskiego artysty i transformisty „Lampo". 
IW części pierwszej okazał się niezrównanym 
brzuchomówcą. a produkcye jego z trzema me- 
chanicznemi lalkami wywoływały salwy śmiechu. 
iW części drugiej odegrał sensacyjną aktówkę 
ip. t. „Lampo zaproszony", dając 6 różnorodnych 
typów i 120 błyskawicznych transformacyi. W 
części trzeciej pokazuje wszystkich najznakomit­
szych kompozytorów’. Jednem słowem jest to ge­
nialny artysta, którego występy ściągać będą co­
dziennie z pewnością tłumy publiczności. Drugą 
połowę programu zapełnia kabaret, w którym pn.: 
iTalajner i Karbowski święcą prawdziwe tryumfy, 
oraz znakomita 1-aktówka p. t.: „Ach ten kodeks 
małżeński". Bawiono się naogół znakomicie.

Hamburg Amerika Linie. Założonem zostało 
Towarzystwo to w roku 1847, z małych zacząt­
ków nasamprzód z okrętami żaglowymi, następnie 
z parowcami, rozwijało się coraz bardziej, a dzi­
siaj stało się roztropnością kierowników i dobro­
cią urządzeń parowców pierwszem i najwiekszem 
towarzystwem okrętowem w świecie. Rozporzą­
dza flotą 179 wielkich parowców oceanowych, 
?29 statków rzecznych i lżejszych. Towarzystwo 
Hamburg Amerika Linie stara się przy powiększo­
nych rozmiarach statków’ również i o większą pe­
wność i wygodę jadących. Statki zaopatrzone są 
We wszystkie wypróbowane przybory ratunkowe, 
'lodzi mają tyle, ile potrzeba, aby pomieścić wszy­
stkich jadących. Szczególniej klasa II i międzypo- 
kład otrzymały wiele udogodnień.

Z Sokoła Podgórskiego. Staraniem Koła drama­
tycznego „Sokoła" w Podgórzu, odegraną zostanie dnia 
16 marca, a nie 9 marca, jak poprzednio w dziennikach 
doniesiono, sztuka trzechaktowa wierszem, wyróżniona 
aa konkursie dramatycznym we Lwowie, pióra p. Alek­
sandra Szury, literata krakowskiego p. t. „Pożoga". Ilu- 
ptracyą muzyczną skomponował znany muzyk p. Stani­
sław Ekier. Reżyserya spoczywa w wytrawnych rękach 
|>. Sobolewskiego. Oprócz sztuki wejdą w program: sło­
wo wstępne, oraz chór i orkiestra Sokola. Wieczór ten, 
su uczczeniu pięćdziesiątej rocznicy ruchu zbrojnego 
1863 roku budzi zainterowanie.

Telegram własny „Gazety Poniedziałkowej".
Petersburg, 3 marca.

380.000 żołnierzy, którzy w jesieni ubiegłego 
roku mieli być uwolnieni z wojska, a zostali za­
trzymani z powodu międzynarodowego przesile­
nia, zostanie puszczonych do domów jeszcze 
w ciągu bieżącego tygodnia. Rząd 
rosyjski porozumiał się z rządem austro-węgier- 
skini co do przeprowadzenia demobilizacyi i w 
najbliższych dniach zostaną wojska z granicy au- 
stryacko-rosyjskiej ściągnięte.

MM Mai.
Telegramy własne „Gazety Po n.“

Londyn, 3 marca.
Biuro Reutera dowiaduje się: W ostatnich 

dniach poczynili posłowie tureccy u wielkich mo­
carstw nowe propozycye, które jednakże uznane 
zostały za nieodpowiadające. Jest wszelki powód 
do przyjęcia, że podczas ostatnich 24 godzin do­
wiedziano się z oficyalnego źródła, iż oczekiwana 
odpowiedź Turcyi będzie na skutek świeżych de- 
cyzyi, powziętych w Konstantynopolu, zawierała 
przyjęcie noty kolektywnej mocarstw. Niemniej 
jednak trzeba być na to przygotowanym, że urzę­
dowe zawiadomienie o tem nie nastąpi przed u- 
plywem jednego lub dwóch dni, gdyż mało jest 
prawdopodobieństwa, aby odpowiedź Porty przed 
początkiem przyszłego tygodnia została urzędo- 
wnie podaną do wiadomości. Jeżeli, jak na to z 
pewnością liczą, odpowiedź Porty będzie możliwą 
do przyjęcia, mocarstwa, w których ręce Turcya 
odda swoją sprawę, będą miały najpierw zadanie 
wybadać, czy sprzymierzeni są 
skłonni przyjąć pośrednictwo 
Europy, oraz czy z powodu ponownego podjęcia 
kroków wojennych nie zmieniły się warunki, 
pod którymi byliby gotowi zawrzeć pokój. Dalej 
dowiaduje się Biuro Reutera, że wynikające 
z wojny kwestye finansowe będą 
zbadane i uregulowane przez złożoną z Francuzów 
komisyę techniczną w Paryżu, która będzie obra­
dować na Quai D‘Orsai. Gdy już jednak warunki 
pokoju będą ustalone, wszystkie mocarstwa za­
mianują swoich zastępców, którzy będą brali u- 
dział w pracach tej komisyi. Komisya ta zajmie 
się sprawą części tureckiego długu państwowe­
go, którą mieliby objąć sprzymierzeni oraz wszy- 
stkiemi innemi sprawami natury finansowej i go­
spodarczej, jak np. sprawa kolei itp. związanemi 
ze zmianą stosunków na półwyspie bałkańskim.

Konstantynopol, 3 marca.
Ze strony Porty dementują londyńską wiado­

mość Aj. Stefani, że Turcya powierzyła w zupeł­
ności mocarstwom sprawę pokoju. Również za­
przeczają owe wiadomości, jakoby w Petersbur­
gu odbywały się rokowania z półurzędowymi 
przedstawicielami Rosyi. Mimo tego obiega po­
głoska, że dyplomata turecki ma bezpośrednio wy­
jechać do Petersburga, względnie już wyjechał.

Rosya ułatwia zawarcie pokoju.
Konstantynopol. Rosyjski poseł przedsięwziął 

u Porty „demarche" i prosił o pozwolenie dla cy­
wilnej ludności Adryanopola na opuszczenie mia­
sta. Słychać, źe ambasador uczynił także Porcie 
kilka propozycy i, zmierzających 
do ułatwienia zawarcia pokoju.

Odgłosy wolny.
Konstantynopol. Wysłany do Gallipoli X kor­

pus armii został, zdaje się, w całości przetranspor­
towany z powrotem. Dziesięć parowców wylądo­
wało wojsko w San Stefano, inne wojska wylą­
dowano w Konstantynopolu.

Konstantynopol. Według doniesienia jednego 
z dzienników, krążownik „Hamidie" przybył na 
wody koło Rodos.

Pod Skutari,
Belgrad. Według dzienników, generał B o j o- 

w i c został mianowany komendantem armii, o- 
blegającej Skutari i już odjechał na miejsce.

Słychać, że rezerwiści trzeciego powołania 
będą urlopowani na 3 tygodnie z powodu 
wiosennych robót polnych.

Winowajcy klęsk.
Konstantynopol. Rząd zamierza utworzyć 

trybunał sądowy wojskowy dla sądzenia sprawy 
oficerów, którzy zawinili klęski pod Kirkilise i 
pod Liile Burgas, rzekomo także i komendanta ar­
mii wschodniej Abdulaha baszy i komendanta ka- 
waleryi księcia egipskiego Aziza baszy. W spra­

wie tej zapadnie decyzya na dzisiejszej radzie ml®. 
nisteryalnej.

Turcya się stara o pieniądze.
Konstantynopol. Ministerstwo skarbu podjęło 

na nowo rokowania z francuskiem Towarzystwem 
latarni morskich o przydłużenie przywileju tego 
towarzystwa o dalszych 25 lat, przyczem towa­
rzystwo ma dać rządowi tureckiemu zaliczkę 
500.000 funtów .Różnice istnieją jeszcze tylko co . 
do dwóch punktów nowego kontraktu.

Sprzysięźeme w Konstantynopolu.
Knostantynopol. Rząd jest przekonany, źe se­

kretarz Sabah Eddina Lutwi bej jest głową 
sprzysiężenia. ,W razie upadku Adryano­
pola i zajęcia Gallipoli miano urządzić demostra- 
cyę. Zawikiani w tą aferę b. komendant Konstan­
tynopola, pułkownik Sawfet i b. prefekt policyi 
Rassik — uciekli. . -

Kongres albański.
Tryest, 3 marca.

Na wczorajszem przedpołudniowem posiedze­
niu kongresu albańskiego odczytano odpowiedź 
włoskiego ministra spraw zewnętrznych, wyraża­
jącą Albańczykom życzenia wolności i pomyślne­
go rozwoju. Wygłoszono kilka mów. Wśród ucze­
stników kongresu rozdzielono widokówki z podo­
biznami ministrów Berchtolda i San Giuliana. Na 
posiedzeniu popoiudniowem przemawiał adwokat 
Lahara, który zakończył przemówienie okrzykiem 
na cześć trójprzymierza. Del. G i o r g i a oświad­
czył, . że Albania może spokojnie powierzyć swe 
interesy Austro-Węgrom i Włochom. Wszyscy 
mówcy dalsi wyrażali się w tym duchu. DeL 
B a n d e 1 o wyraził podziękowanie dla cesarza 
Franciszka Józefa za przychylne popieranie Alba­
nii. Zgromadzeni wznieśli okrzyk na cześć cesa­
rza Franicszka Józefa i Austryi. Przewodniczący 
kongresu podniósł konieczność, aby Albania obej­
mowała wszystkie cztery albańskie wilajety, a 
tąkże i okolice, które obecnie zajęte są przez nie­
przyjaciół. Dalszy ciąg obrad dzisiaj.

Datki na wojsko w Niemczech.
Telegram własny „Gazety Poniedziałkowej".

Berlin. „Beri. Tagbl." donosi, że jednorazowe 
daniny od majątków, dla pokrycia jednomiliono- 
wego wydatku na cele wojskowe, będzie bardzo 
znaczne j narazi ludność na bardzo ciężkie ofiary. 
Nie jest wykluczonem, że wysokość tego datku 
będzie wynosić od majątku. Majątki do 50.000 
marek będą od tego datku wolne. Wolne od wszel­
kich podatków majątki pnaujących książąt będą 
tym razem także objęte tym podatkiem. O stałem 
opodatkowaniu majętności książęcych niema je­
dnak mowy.

Telegram własny „Gazety Poniedziaikower.
Lizbona, 3 marca.

Według wiadomości z Oporto, została gwar- 
dya republikańska zaalarmowana z powodu wie­
ści o rozruchach rojalistycznych, które na prowin- 
cyi miały przybrać groźny charakter. Obawiają 
się zamachu stanu ze strony rojalistów. Do miejsc, 
objętych ruchawką, wysłano wojsko, w tem kil­
ka kompanii artyleryi.

TELEGRAMY.
Galicya a wystawa w Kijowie.

Kijów. (Pet. aj. tel.) Przybyli tu reprezentan­
ci ludności galicyjskiej, celem powzięcia decyzyi 
w sprawie udziału Galicyi w wystawie kijowskiej.

Eksport mąki do Serbii.
Belgrad. Dziennik urzędowy ogłasza rozpo­

rządzenie ministerstwa skarbu w porozumieniu 
z radą ministeryalną, na podstawie którego Zez­
wolono na wolny od cła dowóz mą­
ki do Serbii, aż do dalszego zarządzenia.

Suirażystki.
Londyn. "Wczoraj kilkadziesiąt sufrażystek 

grało na katarynach i zbierało za to pieniądze na 
sufrażystki. Publiczność kilkanaście z nich obiła, 
tak, że musiały się schronić pod opiekę policyi.

Aresztowanie „świętego" mnicha.
Petrozawodsk. Mnich Inocenty, którego ska­

zano na zamkniecie w klasztorze, opuścił klasztor> -V' ■ -
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samowolnie przy pomocy swoich zwolenników, 
którzy przybyli w liczbie około 500. Policya are­
sztowała Innocentego. Wśród tłumu, jaki za nim 
podążał, znajdowało sie wielu chorych z poodrara- 
żanemi rękami i nogami. Wysłano do nich oddział 
czerwonego krzyża.

Na granicy chińskiej.
Petersburg. „Rjecz" donosi z Irkucka: W Ci- 

cikar odbywa sie żywy ruch wojskowy. Z Mukde- 
uu przysłano tam 12 dział polowych niemieckiej 
preweniencyi z amunicyą; z Pekinu odeszła ar- 
tylerya.

Kradzież w magistracie warszawskim
Telegram własny „Gazety Poniedziałkowej".

Warszawa. Wczoraj rano zauważono w kasie 
magistratu w Warszawie brak 30,000 rubli. Pie­
niądze w ilości 80,000 rb. przeniesiono ze skarbca 
głównego do kasy pomocniczej i tu przy liczeniu 
zauważono brak 30.0000 rubli.

Natychmiast sprawdzono wszystkie dowody 
i dokumenty i przekonano się, że istotnie pienię­
dzy brak. Do skarbca są tylko 3 klucze, które prze­
chowują prezydent miasta, kontroler główny i ka- 
syer główny. Aresztowano głównego licznika p. 
Dmitriuka, lecz żadnych poszlak przeciwko niemu 
niema.

■ ■ Z TEATRU.
(„Szkoła mężów“ i „Pocieszne wy­

kwint nisie“ Moliere‘a.)
Molićre, nieśmiertelny Moliere, który był oj­

cem i bezpośrednim mistrzem całego naszego ko- 
medyopisarstwa w XVIII w., od Bohomolca aż 
do Zabłockiego; Moliere, z którego geniusz Fredry 
brał inspiracyę wewnętrzną do swoich utworów, 
którymi stworzył teatr polski — ten Molićre nie 
był właściwie tłumaczony na język polski. Grano 
u nas najpierw sztuki Moliere‘a podług przekładów 
niedokładnych lub literacko niedbałych; później 
przetłumaczono starannie kilka pojedynczych 
utworów, jak „Świętoszka11 (K. Zalewski), „Geor- 
ges.Dandin“ (Z. Sarnecki), „Sawantki" (L. Rydel); 
lecz o przekładzie całości dzieła Molićre‘a nawet 
nie marzono.

Niełatwe to zresztą było zadanie. Ożywianie 
„klasyków" wszelkiego rodzaju, umożliwienie 
swobodnego i pełnego porozumienia z nimi lu­
dziom współczesnym — to trud prawie niewdzię­
czny, a w każdym razie na większą zakrojony 
miarę; zwłaszcza zaś klasyków jak Moliere tak 
nawskróś przenikniętych nietylko duchem, ale i 
stylem estetycznym swej epoki. Ażeby takie za­
danie wykonać nietylko „poprawnie", trzeba w 
tłumaczeniu wprost współtwórczości, opartej na 
pewnem pokrewieństwie duchowem z danym pi­
sarzem. A przytem ogromnego zapału, umożliwia­
jącego ogromny wkład energii w prace.

2e pierwszy warunek był obecny w Żeleń­
skim — Boy‘u, o tem wiedzieli wszyscy. Duch 
„frivolny“, duch wesołego sceptyzmu, zabarwio­
nego światopoglądem mocno afrodytycznym, któ­
ry unosił się nad jego piosenkami — dostatecznie 
przekonywał o jego pokrewieństwie z francuskim 
„esprit". Swobodne zaś, twórcze władanie pol­
ską mowa, w jego rękach podatną do wyrażania 
wszystkich niespodziewanych, figlarnych zwrotów 
myśli, dowcipów, kalamburów i plastycznej jako 
tworzywo muzyczne, a zawsze pełnej jędmości — 
predestynował go niejako na tłumacza utworów 
gallijskiej muzy. Jakoż wkrótce przekład niezró­
wnanej książki Balzaca „Małe niedole pożycia 
małżeńskiego" przekonał wszystkich, co to był za 
tłumacz, kiędy chciał. Ale żeby chciał ten filar 
Zielonego Balonika jąć się tak wielkiego i poważ­
nego zakresem dzieła, tego nikt się nie spodzie­
wał.

A jednak stało się. Różni ojcowie i guwer­
nantki narodu, których nieraz Boy żartem kro- 
tofilnym zgoła nieprzystojnie w ich powadze poła­
skotał, pokłonić się mu teraz muszą. Dzięki figlar­
nym skłonnościom tego wesołego psotnika mamy 
teraz przekład najkompletniejszy dzieł Molićre‘a, 
jakiego nam każde piśmiennictwo pozazdrościć 
może. Zaprawiwszy sobie „pióro" na rymowanych 
swych satyrycznych, ą zawsze wdzięcznych fi- 
glikach, przystąpił Boy z całą pewnością do 
spolszczenia utworów rymopisarzą, który nie­
śmiertelną tragedyę ludzkiej głupoty ujął w formę 
komedyi satyrycznej, niemaj skończenie dosko­
nałej w swym swoistym kształcie. I dokonał 
la znakomicie, przelał formę cudzoiezrczną w py- 

j szny, jędrny kształt swojski, koloryt żywego cirna 
mu nadając żywą krwią polszczyzny, dalekiej za­
równo od banalnej wodnistości „literackiego" żar­
gonu, jak od trywialności współczesnej dziennikar- 
Śko-potocznej gwary.

Oddawszy w ten sposób należne uzname wła­
ściwemu bezpośredniemu sprawcy sobotniej pre­
miery (chociaż na tem miejscu mu się to należy), 
przejdźmy do samego dzieła. Estetyczna satysfak- 
cya z takich „wznowień" mających w sobie pier­
wiastki wiecznej młodości utworów, równa się 
niemal satysfakcyi z poznania dobrej oryginalnej 
premiery. Zwłaszcza, gdy i sam temat jest tak 
nie starzejący się nigdy, jak osnowa „Szkoły mę­
żów". Przewrotność niewieścia, jako źródło zdra­
dy małżeńskiej — temat to jak świat stary i jak 
świat wiecznie młody. Mimo, że ta historya po­
wtarzała się i powtarza niezliczoną ilość razy od 
przygody panny-męźatki Ewy w raju, nie sprzy­
krzyło się opowiadanie o niej nigdy. Dziś, gdy 
w życiu niewierność małżeńska jest niemal insty- 
tucyą uświęconą przez powszechną tolerancyę, a 
w sztuce % sztuk teatralnych bierze ją za podsta­
wę akcyi i intrygi — z przyjemnością wracamy do 

, tych czasów, kiedy ludzie brali ją jeszcze na seryo 
i robili z niej tragedyę, a przynajmniej asumpt do 
głębokich, wszechkobiecych rozważań. Molićre, 
który pierwszy bodaj sprawę „trójkąta" małżeń­
skiego na scenie mocno postawił, z czarnym pe­
symizmem zawodowego mizantropa wogóle, a 
mizcgyna w szczególności, widzi proroczem o- 
kiem na głowie każdego męża rogi, a w sercu 
każdej kobiety nie tylko już żony, przyczajonego 
węża zdrady. Cnoto niewieścia, czczy dymie! — 
zdaje się wołać i prowadzi nas do samego źródła 
zdrad, „das ewig weibliche" widząc w przenie- 
wierczości wrodzonej. Kiedy będzie nadgryzione 4 
jabłko — to kwestya obojętna, dość, że nadgry­
zione być musi; zatem szczęśliw prawdziwie jest 
tylko ten Adam, który nie zdecyduje się wyjąć so­
bie żebra z boku dla utworzenia towarzyszki ży­
wota. Ten tylko mąż pewny jest wierności swej 
żony, który się... nie ożeni — ta oto jest filozofia 
stosunku między mężczyzną i kobietą, która pły­
nie nie tylko ze. „Szkoły mężów", ale ze wszyst­
kich prawie komedyj Moliere‘a.

Jeżeli „Szkoła mężów" jest komedyą od pe­
wnego stopnia „seryo", skierowująca ostrze sa­
tyry przeciwko pewnym cechom i typom ogólno­
ludzkim — to „Pocieszne wykwintnisie" są sobie 
groteskowym żartem z pewnych przesadnych kon­
wenansów towarzyskich raczej, żartem, zrozumia­
łym w całej swej wesołości tylko na charaktery- 
stycznem tle epoki. Cały jego wdzięk polega na 
wykwintnym stylu i naiwności osób dzia­
łających ,z jaką biorą one za poważnie wymaga­
nia i nastroje modne, oraz cale wogóle „exterieur" 
życia, a z której wypływa cały komizm zarówno 
ich postaci, jak sytuacyi. I „wykwintnisie" i loka­
je, za panów przebrani, są komiczni nieświadomie, 
dla publiczności tylko, ale nigdy dla siebie i bez 
zgóry powziętego zamiaru „zabawności". Gło­
wnem zadaniem wykonawców w tej sztuce jest 
właśnie wykwintne i dyskretne mimowolnego o- 
wego komizmu wydobycie.

Że zadanie to na naszej scenie n i e zostanie 
zrozumiane i należycie wykonane, byliśmy pe­
wni; od poczucia stylu bowiem na niej, jako ca­
łości, już dawnośmy się odzwyczaili. I rzeczywi­
ście: zamiast wykwintnej dyskrecyi mieliśmy — 
szarż, zamiast naiwności — przejaskrawienie. 
Szczególnie celował w tein p. Noskowski, jak zwy­
kle taki na gwałt „zabawny", że staje się przez 
to niemożliwy do zgodnego z charakterem sztuki 
traktowania dla swych partnerów, grający zaw­
sze wyłącznie dla publiczności, nigdy i nic dla 
współaktffrów.

Prawie równie gruntownie pogrzebano „Szko­
łę mężów". Robiło to chwilami wrażenie, jakby 
się teatr krakowski doszczętnie wyczerpał przy­
gotowaniem w przeszłym tygodniu „Judasza" i te­
raz zgoła nie miał już sił. Bo, że nie ujęto trafnie 
charakteru i stylu całości, to poczęści zrozumia­
łe. Teatr francuski, z Molihre‘a wyrosły, ma swo­
ją kilkuwiekową już tradycyę wyrobioną linię, 
gest i sposób dykcyi i smak. Trudno, kultury, po­
trzebnej do odnalezienia tej linii, wymagać od sce­
ny, na której, w przypadkowej ciągłości, grają te­
atr Moliera i Szekspira i Wyspiańskiego, drama­
ty Ibsena i współczesne komedye oraz farsy, a 
wszystko z temi samemi prawie siłami aktorskie- 
mi i podług jednego mniej więcej realistycznego 
szablonu; jeszcze poszczególni artyści, dzięki cha­
rakterowi swego talentu lub inteligencyi, mogą w 
tym kierunku dopisać, całość krakowskiej sceny 
w pewnych kategoryach utworów prawie nigdy. 
Ale barbarzyńskiem niedbalstwem, lekceważeniem 
zarówno Moliera, jak dzieła tłumacza, było nie- 
wyuczenie się i nieumiejętna deklamacya ról, tak 
wspaniałym wierszem, ślicznym i plastycznym ję­

zykiem przełożonych .O Boyu! poeto nieszczęsny 
ty. jakiż los Cię spotkał zły! Możnaby tu zawo­
łać wierszem p. Kitschmana. Zatracono Ci naj­
ważniejsze „walory" i „kontury".

Wyróżnił się korzystnie przedewszystkiem p. 
Stanisławski, którego ,.genre‘em“ są właśnie te­
go rodzaju postacie z Moliera czy Fredry, i p. Mro­
zowska, inteligentnie oryentująca się zawsze W 
wymaganiach roli. P. Bończa, hm, jest to artysta 
prawie genialny — ale cóż, roli nie umiaL. A mo­
że to wszystko opozycya, obstrukeya, rewolucya 
w obecnem przesileniu teatralnem? O konkursie, 
rozstrzygnij się już raz! M.

Z MUZYKI.
Interesującą produkcyą był II Wieczór histO-’ 

ryczny, urządzony staraniem profesorów konser- 
wtaoryum na dochód zasilenia ich kasy emerytal­
nej. Prbdukcyę poprzedził wykład prof, dra J.- 
Reissa o twórczości Mozarta, któremu poświęco­
no cały wieczór. Z zakresu muzyki instrumental­
nej wykonano kwartet g-mol przy współudziale 
dyr. Żeleńskiego, oraz profesorów Skarżyńskiego, 
Wierzuchowskiego i Czaplińskiego, oraz szereg 
kompozycyi fortepianowych, których świetnem 
wykonaniem zdobyła p. Salz-Zimmermannowa 
huczne oklaski. Ponadto wykonano Ave verum i 
ustępy ze Mszy żałobnej, a zakończono sekstetem 
z op. „Don Juan". Produkcye ożywił niemało wy­
stęp p. Hendrychównej, oraz prof. Ludwiga.

Pożądaną nowość wprowadził kapelmistrz 
Czyżowski. Są to poranki symfoniczne, wykonane 
przez jego orkiestrę w sali starego teatru. Pierwszy: 
poranek cieszył się nader licznym współudziałem 
publiczności mimo niezwykłej pory, drugi zaś, u- 
rządzony wczoraj na dochód weteranów z r. 1863, 
znalazł również wielu zwolenników. Program o- 
bejmowal „Drugą Symfonię" Beethovena, zagra­
ną starannie, oraz uwerturę Mozarta do op. „La 
clemenza di Tito". Produkcyę zakończył p. Czy­
żowski odegraniem poematu symfonicznego Lk' 
szta „Mazepa".

W dniu I-go lutego 1888 r. przekształciło To­
warzystwo muzyczne w Krakowie, swą szkolę 
muzyczną na „Konserwatoryum Towarzystwa: 
Muzycznego", które obchodzi obecnie dwudziesto- 
pięciolecie swego istnienia..

Skromna szkoła muzyczna, rozwinęła się 
biegiem lat w poważną uczelnię, skupiającą 500 
uczniów, kształconych przez kilkunastu nauczy­
cieli. W ciągu tych 25 lat pobierało w Konserwa­
toryum naukę kilka tysięcy uczniów, a z nich 
przeszło tysiąc bezpłatnie.

Dziś wre w Konserwatoryum życie i praca; 
zbudził się zapał wśród uczniów i starania wśród 
nauczycieli o postawienie nauk na coraz wyż­
szym poziomie wymagań. ,.t

W niedzielę wieczorem odbył się jubileuszo­
wy popis uczniów konserwatoryum, o którym 
obszerniej pomówimy w najbliższem sprawo­
zdaniu. S t b. .

OD REDAKCYI. Wszystkie instytucye, nad­
syłające nam komunikaty, oprócz tastytucyi do­
broczynnych i kulturalnych, zawiadamiamy, źe ko­
munikaty uważamy za płatne ogłoszenia, za które 
adminlstracya posyłać będzie rachunki.

Influenza.
Temat aktualny, wyczuwa się 'go w powie­

trzu. Zwodnicze ciepło owiewa nos rano, zimny 
wiatr złośliwie dmie wieczorem z taką silą, że 
nasze łatwowierne, wietrzące już wiosnę nosy-,, 
czerwienieją. Wogóle nastąpił nowy podział lu­
dności, mianowicie: na tych, którzy już influenzę... 
oasiużyli (czasy wojenne, więc i zwroty zastoso­
wanej, na tych, którzy powołania do niej oczekują 
i na tych, którzy ją właśnie mają. Widzi się ludzi 
wiecznie zdrowych, którzy przy czarnej kawie ru­
szają jeszcze lekceważąco ramionami, patrząc na 
zakatarzone grono przyjaciół: „Na mnie tam po­
wietrze najmniejszego wrażenia nie wywiera... pa­
nie tego... ludzie są zniewieściali" — a wieczorem 
tensam jegomość pożycza w sąsiedztwie przeście­
radeł, by rozwścieklony organ powonienia uspo­
koić. O nosie! nosie! królestwo twoje z wiosną 
jest wszechwładne. Tragikomiczne pole obserwa­
cyjne przedstawiają chorzy na influenzę w loka­
lach publicznych. Dwóch przemysłowców, żywo 
rozprawia o interesach... nagle w środku zdania, 
na którego koniec sąsiad oczekuje z niepokojem, 
tnowca urywa, podnosi głowę, wydyma usta.
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Wiera szeroko nozdrza, krzywi się, wyczynia po= » 
ku ironu grymas, ręką czym ruch, jakgayny ctKial | 
powiecziec „luuj kochany, uowop s»ary, jad ' 
świaii’* W tej ciiwiii jcuuad wyrzuca g.uwę iru- j 
giczme w tj., trasie mą z marni w,ra*aa sn.ut- j 
ku, jaKgayuy s^nuai sąs.uuuwi Konamencyę... są­
siad patrzy gmpkowaio... wygrywa marsze... albo 
stylem pewnego dziennikarza „łupi" palcami po 
stole... Kelnerzy tworzą zaciekawione kolo, goście 
uśmiechają się za parawanem dzienników. Słowem 
człowiek staje się karykaturą i czyni sobie wresz­
cie ulgę w kąciku sióumej z kolei chustki... już i tak 
przepełnionej. Jeżeli się influenzy nie ma w nosie, 
to się ją ma w gardle, czytając swój dziennik, w 
kawiarence, poszczekuje taki jegomość jak wysłu­
żony pies podwórzowy, ocnrypie, żaiośnie, to zno­
wu cienkim dyszkantem gniewnego szpica w ataku 
histerycznym... a ziudzenie bywa nieraz tak żywe, 
że otoczenie mimowiednie pod stół spogląda. Naj- 
gorszem w tej chorobie jest to, że człowiek wła­
ściwie nie jest chorym, język jest wprawdzie bia­
ły, czoło i oczy przesłania mgła, dreszcze prze­
biegają po skórze, ale szlachetny duch znajduje się 
w dobrym stanie i protestuje przeciw łóżkowicom. 
A panie? — niema cięższego cierpienia, jak influ­
enza dla niewiasty, najbardziej grecki nos rozdy- 
ma się jak trąba pana słonia, oczy płaczą, cera się 
psuje, w nadobnych usteczkach wznosi się warga 
górna — grób dia urody. Nic dziwnego, że są pa­
nie, które mówią: „wolę jeszcze jecino dziecko, 
aniżeli influenzę**. A to zaledwie koniec lutego, 
influenza rozciąga swoje panowanie na marzec i 
kwiecień. Człowiek zakatarzony miewa inteligen- 
cyę przyćmioną, najlepszym tego dowodem było, 
że na drugiem przedstawieniu „Judasza z Kario- 
thu“ w miejscach najbardziej tragicznych, słyszeć 
się dawał pośród publiczności śmiech... wolę wie­
rzyć, że to zaćmienie inteligencyi sprowadziła in­
fluenza, aniżeli, że dusze Krakowian odwykły od 
zrozumienia i odczucia piękna. Że katar jest pla­
gą teatru, rzecz znana... cisza... na ustach artysty 
zawisły setki dusz spojrzeniem, czeka się szeptu 
stów, rwących się z piersi przepełnionej bólem, a 
słyszy się... poszczekiwanie słuchaczy na wszyst­
kie tony lub rozgłośne wycieranie roztkłiwionych 
nosów... i nastrój dyabli biorą. Wiosno! wiosno! 
jakże ty cudowną jesteś... nad pięknem twojem 
rozczulają się poeci z obowiązku, podlotki z na­
tchnienia, a cały świat — przymusowo. I to jeszcze 
dwa takie rczlkliwione, nastrojowe miesiące 
i n s p e.

Rozmowa.
Radosnym okrzykiem wita wiele pań młode­

go, sympatycznego pana, zjawiającego się z wi- 
?,ytą w popołudniowej porze, z bukiecikiem nar­
cyzów, a pote mpani zabiera miejsce na cacanej 
otomanie, gościa prosi na stojący w pobliżu fo­
tel. „Tak, a teraz niech pan opowiada? co pan 
przeżył? robił? myślał?*1 Piękna pani przygoto­
wuje się do słuchania, tworzy sobie pozycyę wy­
godną, spogląda pełna oczekiwania i zaintereso­
wania w zakłopotaną twarz gościa...

Pani łaskawa, rozmowa — to dyalog — nie 
monolog! Wprawdzie są panowie, którym wystar­
cza słowo rzucone od czasu do czasu, by flukta 
ich wymowy płynęły nieprzerwanie, z nużącą je- 
dnostajnością, rzadko z tym błyskotliwym dow­
cipem, któren się staje solą rozmowy. 1 są rów­
nież mężczyźni i kobiety, którzy znajdują zami­
łowanie takie ,.w własnych słowach1*, że milkną, 
gdy partner usiłuje zamienić monolog w dyalog, 
ale każdy, kto posiada wewnętrzną kulturę ducha, 
rozumie, chociażby należał do natur cichych i lu­
biących odosobnienie, że rozmowa, sztuka pro­
wadzenia rozmowy polega na wzajemnem oży­
wieniu ducha, szermierce zdań, na obopólnem 
wzbogaceniu procesu myślowego, wreszcie na 
dowcipnej, wesołej wymianie zdań.

Pewnego razu w gronie wielu osób znajdował 
się młody poeta w buduarze pewnej łagodnej ar­
tystki i gdy gospodyni kokietowała nieco swemi 
Jatami, powiedział: „W takim razie byłaby pani 
pierwszą kobietą, która się starzeje. Nie znam 
żadnej, u której zmarszczki nie byłyby omyłką 
natury. Kobiety nie starzeją się, czas przychodzi 
po nich bez śladu1*. Nie było to zdanie ani dowci­
pne, ani głębokie — ot początek raczej do ogólnej 
rozmowy, ale miła artystka nie umiała prowadzić 
rozmowy, więc zawołała: „Proszę o spókój. Nasz 
poeta powiedział właśnie coś pięknego o kobie­
tach, proszę mówić dalej, słuchamy!** Biedny po­
eta siedział zakłopotany, bo doprawdy nie miał 
W tej sprawie ani słowa więcej do powiedzenia, 
tylko gospodyni popełniła niezręczność, zamru­
czał więc coś i umilkł.

Są jednak ludzie, którzy kochają wprost sa- 
Eo rozmowę, wygłaszają całe mowy, przy końcu 

skawie pozwalając i innym na skromną wymia­

nę zdań. Istnieją kobiety, które po mistrzowsku 
potrafią aranżować rozmowę, same nie posiadają 
z.ji wiele uarow ducha, ale mają wrodzoną zrę­
czność poan..cen.a partnera, rozpłomienienia go, 
ziiiuszema niejako co rozwinięcia wiasnycn na­
rów. Nieraz ludzie o głębokiej wiedzy i wielkim 
duchu działają wprost paraliżująco na zebranie 
towarzyskie, są oni bowiem wpatrzeni w własną 
głąb, lub w sprawę, która ich zaciekawia do zrę­
cznego parowania, do dowcipnej zaczepki są za 
wygodni, albo za ciężcy. Isą kobiety bez znacze­
nia, w całym tego słowa znaczeniu mierne, które 
umieją jednak rozpinać kunsztowną sieć zręczne­
go dyalogu. Siła ich leży w tem, że wiedzą, w jaki 
sposob zaatakować swego towarzjsza, najcich­
szy bowiem, najmniej sympatyczny, najbardziej 
w sobie pogrążony człowiek ma mały, tajemniczy 
zameczek, któren tylko otworzyć potrzeba, a skar­
by z niego wypłyną. Są kobiety, które posiadają 
wytrych do takich zamków i dobierają się do 
wszystkich dusz, ma ich towarzysz tylko odro­
binę dowcipu, to tę odrobinę wydostać potrafią 
i każą jej błyszczeć, potrafią one najskromniej­
szemu człowiekowi jego jedyne interesujące 
przejście wyłudzić, w obecności kobiety takiej 
mężczyzna samemu sobie wydaje się odmienio­
nym. On, który wie, że w nim nic szczególnego 
nie ma, odkrywa nagie, źe jest dowcipny, intere­
sujący, że ma nadzwyczajnie oryginalne pomy­
sły i wspaniały dar rozmowy, w rzeczywistości 
jeonak me jego to zasługa, tytko cud kobiety zrę­
cznej. Przy urugiej, która tego nie potrafi, będzie 
on znowu nieomosanym, niezgrabnym typem.

Wiemy przecież od dawna — o ile me zaśle­
pia mężczyzny próżność — że my mężczyźni ko­
chamy kooiety nie dla nich samych, ale dla spo­
sobu, w jaki one nas kochają. Miłość nie budzi się 
w nas dla osobistych zalet kobiet, tworzy ją za­
chwyt raczej nad tem, co ona w nas odkryć po­
trafiła. Dlatego nieraz brzydkie i wogóie niesym­
patyczne kobiety znajdują męża, ponieważ umia­
ły przedstawić sobie tego człowieka, jak Boga, 
jak bohatera, a potem pozwalają mu spojrzeć w 
swoje serce, gdzie mężczyzna widzi samego sie­
bie w gloryi i zaczyna kochać się w tem złudnem 
odbiciu. Nie kobieta, tylko jej ubóstwienie, jej 
przeidealizowanie mężczyzny, uprowadzają go. 
Są panny brzydkie, które po dziesięciu minutach 
rozmowy, przykuwają do siebie mężczyznę, bo 
pozwolą mu oglądać samego siebie w świetle, w 
którym się dotychczas nigdy nie widział. I to jest 
geniusz towarzyskiej rozmowy. Nie da się to na­
uczyć, ani rozpowszechnić, jest to dar wrodzony. 
Nieobdarzeni, muszą skromnie na uboczu pozostać, 
o tem wiemy już dawno. W wielu miastach istnie­
ją szkoły wymowy, szkoły rozmowy nie założo­
no jeszcze nigdzie, bo byłaby bezcelową. Książki, 
traktujące o tym przedmiocie są pisane przez du­
chy więcej niż mierne i odznaczają się przedew­
szystkiem mimowolną humorystyką. Rozmowy 
największym wdziękiem jest improwizacya, po­
mysł niespodziewany, przypadek, reakeya, spro­
wadzona wdziękiem chwili, nigdy przemyślana 
z góry i odegrana komedya. Rozmowy nie mo­
żna prowadzić według jakichś nakreślonych re­
guł, polega ona na fantazyi, na wykorzystaniu 
chwili.

Istnieją dwa typy kobiet rozmawiających: j*e- 
dna siedzi i każę się bawić, druga bawi się sama. 
Pierwsza robi zaciekawienie, druga słodkie, współ- 
czujące oczy. Jedna pyta i wierzy, że rozmowa 
jest zabawą, złożoną z pytań i odpowiedzi; druga 
rozmawia i wie, że rozmowa — to oderwanie się 
od własnej osobowości, wieczna zmiana wesołych, 
dowcipnych, poważnych, głębokich, mądrych i 
wspaniale głupich nastroi.

Są rzeczywiście ludzie, którzy nawet o pogo­
dzie mówią interesująco. Zaczynają frazesem o 
śnieżycy, przechodzą do sportów zimowych, by 
w pięć minut powtórzyć wiersz o drogach gwiazd, 
a w kwadrans zajrzeć w głąb twojego serca. Ma­
ją oni w posiadaniu tę piękiią tajemnicę, która im 
pozwala mówić o tajen icach istnienia, a jednak 
dość ironicznie, by w powagę ich słów nie wie­
rzyć. Podkład osobisty jest niemal konieczny dla 
zajmującej rozmowy. Mówi się: tak bywa, ale po­
za tem odczuwamy własnego serca nastroje, da- 
jemy się, nie zdradzając się, oddanie musi być w 
rozmowie. Zresztą kobieta daje mężczyźnie przy 
herbacie we dwoje zupełną iluzyę wymiany dusz, 
a gdy ją na pożegnaniu całuje w rękę, jest dla nie­
go znowu tak obcą i nieznaną jak przedtem. Dya­
log nie powinien zwierzeń opanowywać i logicz­
nie rozwijać, tylko rozmawiający muszą swoim 
dyalogiem kierować. Każda nielogiczność jest do 
darowania, jeżeli na czasie odbiera towarzyszo­
wi kierunek. Z każdej rozmowy powinni la­
dzie wychodzić nie jako poznajomieni wzajemnie, 
nie z pogłębioną psycho-analiza drugiego. Rozmo­
wa powinna być tym brawnym welonem podno­

szący? żar Indywidualności, powinna okazywać 
jedne c .vj serca po to tylko, by towarzysz do 
myślą. , nowych zan.kmetych perną niemi.

Bi—a głupcowi, który wszystkie zamki ot­
wiera i myśli, że zwycięży, gdy rygle własnej du­
szy odemknie. W rozmowie nie powinniśmy wy­
czerpywać się, przeciwnie, dobrze prowadzo­
nej rozmowie, jak morzu nadpływają coraz no 
we strumienie. Rozmowa nie powinna demasko­
wać i rabować, ale wzbogacać, nie powinna da­
wać, ale odbierać, nie wytrzeźwiać, ale upajać 
Dar rozmowy jest słodkim i głębokim, jak jedno 
tylko milczenie, niezmienny i trwały to skarb, kto 
go posiada, może rozrzutnym być, nie biedniejąc, 
Ale nie posiada on wartości materyalnej, dlatege 
rzadko ceniony jes. Właściwie, ci, którzy go pow­
siadają ,są to ci tajemniczy królowie bez kraju, 
którzy państwo swoje mają w sobie i szczęśliweml 
czynią tych, którzy go udzielają. -

» Uciekinierka".
Tragikomiczna historya. ,

Jazda! gotówI
Pociąg błyskawiczny wyruszyć miał w drogę
W ostatniej chwili wpadla na peron młoda 

elegantka, za nią posłaniec z małym, ale ciężkim 
kuiereczkiem.

— Pierwsza klasa — szepnęła zmęczonym 
głosem.

— Chwała Bogu! udało się nam, Jedziemy! 
i hardy, wesoły uśmieszek zaigrał na jej uste­
czkach.

Rozejrzała się niespokojnie.
Gdzież on?
Zbadała wszystkie przedziały.
Wielkie, błyszczące oczęta wyrażały obaw^ 

i niepokój.
Wysmukla jej postać w srebrno-popielatej. 

obcisłej sukni, oryginalny kapelusik na płowych 
splotach, intrygowały podróżnych.

Kogóż ona szuka?
A Wandzia zgnębiona i rozczarowana sku­

liła się w swoim kąciku i bila sie z myślami:
Gdzież on? Czemuż niepunktuajny? Czyżby 

ją zdradził? Niepodobna!
Oddychała ciężko i wpatrzyła się w dal ostu- 

piałym wzrokiem.
Pociąg ruszył.
Ucie-kinierka, ucie-kinierka... — huczało jej W 

uszach — przysunęła ku sobie kufereczek.
Zawierał cały jej majątek, brylanty, perły 

klejnoty — pamiątki po matce.
Śmiałą ręką pchnęła los swój naprzód.
Teraz uciekała w świat. Dokąd? dokąd? świ 

drowało w jej mózgu.
Kraków!
Bezradna stanęła przy oknie.
Głośno wywołano jej nazwisko. Telegram!
Skinęła na posłańca, rozerwała depeszę,
— „Nagła przeszkoda. Przybędę później. Po­

czekaj w Krakowie w wiadomym hotelu.**
Chwyciła za kufereczek, fiakier zawiózł ją do 

hotelu.
Zapisała się do księgi hotelowej, oznajmiając, 

źe oczekuje znajomego.
Mijały godziny — wieczność!'
Nareszcie zapukano do drzwi. ' >
Proszę! , / T
Ojciec! tutaj — tu?
Jegomość czterdziestoletni, dobrze zakonsef- 

wowany, wytwornie ubrany, jak córka — uśmiech 
nieokreślony...

— Jakże"* się miewamy? Od kiedy to'ie» 
dziemy do przyjaciółki na Kraków? '

— Ojcze, bez żarcików. Widzę, że wiesz O 
wszystkiemu

— O wszystkiem, Wandeczko. Telegram sa® 
wysłałem.

— Ach? . . . -
— A tak! On również otrzyma! depeszę z raz* 

kazem, żeby nie wyjeżdżał.
— A któż to nas zdradził?! ’

—• O tem później. A więc chcialaS czmychną? 
zagranicę?

— Tak, mieliśmy wziąć ślub w Wrocławiu! 
— odparła śmiało, patrząc ojcu wyzywająca W 
oczy.

— A potem co?
— O, bylibyśmy szczęśliwi, jak ojciec! *
— Ach, domyślasz się?!
— Wiem dobrze, że ojciec szuka drugiej żo­

ny. Nie chcę macochy.
Uśmiechnął się.
— A więc odmawiasz zezwolenia? 1 '*'•
— Tak, bo i ojciec nie chce zezwolić ntf m<5j 

ślub.
— Z : moje dziecko. Mój zięć musi być

także bankierem, lekarz nie wystarczał.



= Ale dla mnie wystarcza. Dla innie jest on 
łtiojęm przeznaczeniem, wszystkiem!

— Hm. wszystkiem, wierzę, ba, wierzę! 
Chodził po pokoju zamyślony.
~ Ojczulku — odezwała się Wandzia błagal­

nie — dajże mi go.
— Chciałaś wymusić zezwolenie.
— l ak, faktem dokonanym.
— Sądziłaś, że ci przebaczę?
— O, spodziewałam się na pewne.
— A, gdybyś się omyliła?
— To, to, nie byłabym szczęśliwa zupełnie...
— Tak? Zabrałaś moje klejnoty, chciaiaś je 

spieniężyć?
— Na urządzenie mieszkania, bo praktyka nie 

znajdzie się odraza.
— Fiu, fiu, jaka przezorna! Poco te dąsy? 

Przecież macocha już cię kocha serdecznie, a ty 
uciekasz, nie znając jej wcale?!

— Ojcze!
• Dzieciak z ciebie.*.
— Ależ kocham go tak bardzo...
— Gdyby został bankierem...
— Umiłował swój zawód tak samo, jak Ojciec 

swój.
Spojrzał na zegarek.
Pociąg do Lwowa odchodzi za pół godziny 

— proszę!
Podał jej ramię. Wzbraniała się ze łzami w 

oczach.
A—2

— Och, co za upór! — i łagodnie ujął ją za 
rękę.

Szła jak automat, z pochyloną główką.
Ojciec spoglądał czule ukradkiem na swą u- 

tOCZą, hardą, przedsiębiorczą córeczkę...
♦

e $

— Telegram! mój chłopcze.
Poważna matrona odezwała się w ten spo­

sób do młodego człowieka.
Rozc r Wap i c czą tkę.
„Nie cdiewk ... ! Czekać!4*
Bez podpisu.
Naturalnie od niej — inyślal wzburzony.
— Nie jadę, Rozmyśliła się. Nagła

przeszkoda.
Oczy błyszczały mu gorączkowo, tętna biły 

{lieznośnie; widział „ją“ wyraźnie, słyszał głos 
ej miły, czuł promieniejące od niej ciepłu...

, Wstrząsały nim dreszcze tęsknoty, prag. / Te 
.Wielkie dobra i piękna, uosobionego w „niej44, v.u- 
lal: łaknę, łaknę!

Zwrócił twarz bladą ku matce, siedzącej spo­
kojnie z robótką w ręce...

Widok matki uspokoił go, a ona pytała:
— Jakżeż to się stało? tak nagle?

■— Och, mamo, niechętnie tańczę; ale w bia­
łym mazurze angażowała mnie z słodkim uśmie­
chem. I przeszedł jakiś prąd elektryczny przeże­
ranie, gdy oparła się na mojem ramieniu. Tańczy­
liśmy długo i opowiadaliśmy sobie mnóstwo. Zda­
ło się nam, że mieszka w nas jedna dusza...

Zamilkł.
— A potem?
— Tęskniliśmy. Nie podobna nam żyć — 

Osobno.
— Ach, dlatego to ta chroniczna gorączka. 

A tak gardziłeś miłością!
— Zemściła się! matko; miałaś słuszność, im 

później nas ogarnia, tem gwałtowniej ujarzmia. 
Teraz pojmuję, że za miłość można oddać życie!

Głos brzmial mu miękko, jakby ze skargą... 
Matka kiwała głową.
— Odwieczna piosenka miłości!

I *

— Dokąd wieziesz mnie, ojcze?
— Do twej macochy przyszłej.
— Ach, nie chcę, nienawidzę jej...
— No, no, poznacie się bliżej!
— Oddaj mi go, ojcze 1
— Zobaczymy....
Pociągnął ją za sobą na schody, Wandzia łka­

ła cicho.—
Ojciec ogarnął swą pieszczoszkę kochającym 

Wzrokiem, imponowała mu swą miłością; Porzu­
cić wszystko dla jednego.

Poważna matrona chwyciła ją w objęcia.
— Będziemy przyjaciółkami, Wandziu!
— Ojcze!
Krzyk zachwytu wyrwał się z piersi dziew­

czyny, obsypała dłoń matrony pocałunkami.
Jego matka!
Usiadła na kozetce u stóp matrony, rozpoczę­

ła się spowiedź serdeczna.
Wkrótce zjawił się „on“; „uciekinierka14 z o- 

krzykiem radości padła w jego ramiona.
Blask szczęścia opromieniał dwie pary. 
„Uciekinierka44 dotarła do celu!

Mary a Ceskjk

Kobieta i postęp w Ameryce.
Ruch kobiecy w Ameryce nie miał za podsta­

wę tej konieczności, jaką wytworzyła w Europie 
liczebna przewaga płci żeńskiej nad męzką, ponie­
waż na 1.000 męzczyzn przypada tam 953 kobiety, 
poimmo tego rozwinął się jeszcze silniej, aniżeli 
w Europie. Mrs i Miss van Vorst twierdzą w swo­
jej książce p. t.: „Pracująca kobieta44, którą sło­
wem wstępnem zaopatrzył Koosewelt, że są w 
Ameryce gminy fabryczne, w których się wogóle 
nie słyszy o małżeństwie i o rodzinach. Spotyka 
się tam stare panny na przeróżnych stanowiskach, 
zadowolone ze zdobytego bytu, młode, mające 
chleb w rękach, wstępują w ich ślady i nie chcą 
wychodzić za mąż, a gdy decydują się na małżeń­
stwo, to nie chcą mieć dzieci. 1 nie dzieje się tak 
tylko w klasach zamożnych, aie we wszystkich 
bez wyjątku.

„Postęp kobiet amerykańskich — mówi inny 
powieściopisarz tamtejszy — wywarł wpływ, ja­
kiego się nie spodziewano. Uczyniono w Ameryce 
wszystko, by kobiecie dać możność rozszerzenia 
jej wiedzy, zdojycia niezależności, by nie potrze­
bowała pomocy mężczyzny, była samoistną i... re­
zultat był wspaniały. Amerykanka stała się dokto­
rem, prawnikiem, przemysłowcem, profesorem... 
spotykamy ją na wszystkich stanowiskach pracu­
jącą i zadowoloną z pracy. Ale gdy uczyniono 
wszystko, by jej stanowisko socyalne zrównać z 
mężczyzną, zaczęła się ona zachowywać tak jak 
gdyby nigdy nie była kobietą...44

I jest to wynik zupełnie naturalny, praca za­
wodowa oddala kobietę od myśli o gnieździe ro- 
dzinnem, ponieważ ma ona tylko siły pojedyncze­
go człowieka i dwóch prac, wymagających całego 
jej skupienia i oddania, wykonywać nie może. A 
jeżeli je w poszczególnych wypadkach wykonuje, 
to rozdrabnianie indywidualności, wieczny wysi­
łek w dwóch kierunkach, czyni z niej istotę ner­
wową, w stosunkowo bardzo niewielkim przecią­
gu czasu niezdolną do jakiejkolwiek pracy.

Według statystyki, wydanej przed kilku laty 
w Stanach Zjednocz., pracowały tam kobiety w 
następujących zawodach, mianowicie było: 3405 
kobiecych duszpasterzy (anglikańskich), 1000 
adwokatek, 7394 doktorek, 787 dentystek, 2193 
dziennikarek, 1040 architektek i rysowniczek bu- 

I do wlanych, 1271 urzędniczek bankowych, 946 
1 akwizytorek, 324 kobiet służących w zakładach 

pogrzebowych, 409 w elektrowniach, 45 maszyni­
stę.. i nalaczek, 7 konduktorek, 31 hamowniczek, 
10 ma^. a i;' rek, 91 dzwonniczek, 5582 fryzye- 
rek i golarek., 2 urzędniczki aukcyjne, 281 zbiera- 
raczek włosów, ó: Pszczelarek, 440 kelnerek, 167 
murarek, 1320 leśnkzek i trapperek, 83 czyścicie- 
lek obuwia, 5 sterinczek, 79 parobic stajennych, 
6663 pomocnic handlowych, 196 kowalek, 8 bla- 
charek, 1805 rybaczek, 625 pracownic w kopal­
niach węgla ,59 w kopalniach złota i srebra, 2 
chaufenrki, naturalnie oprócz całych armii nauczy­
cielek, bon .pielęgniarek, służących i robotnic fa­
brycznych i t. d. Oprócz tego posiada Ameryka 
kobiecych Jockei, pocztylionów, grabarzy, straża­
ków ogniowych, a nawet... katów.

I w miarę jak kobieta uzyskała tam coraz 
szersze pole pracy zawodowej i umysłowej, o ty­
le również traciła poczucie kobiecości.

Gdy czytamy broszury amerykańskie o fizy­
cznym i umysłowym rozwoju kobiet tamtejszych, 
spostrzegamy dziwny podział: kobiety-pracowni- 
ce coraz mniej zależne, ale utrącające coraz bar­
dziej wdzięk właściwy kobiecie, i zastęp kobiet 
dbających li tylko o ten wdzięk właśnie.

W Ameryce, kobiety i dziewczęta ćwiczą się 
w jeździe na kole, fechtunku, strzelaniu, kopaniu 
piłki. Przesada w uprawianiu tych sportów do­
prowadziła w Ameryce do tego, że typ kobiety 
w ostatniej generacyi mocno się zmienił. Przez 
zaprowadzenie atletyki i ćwiczeń gimnastycz­
nych na wolnym powietrzu, dziewczyna amery­
kańska zatraciła miękki wdzięk konturów i linii 
kobiecych, stała się wysoką, płasko-pierśną, 
bezbarwną; przeprowadzone ćwiczenia wykazały 
zastraszający (dla estety) rozrost rąk i nóg, sło­
wem wytworzyła coś pośredniego między męż­
czyzną i kobietą, płeć trzecią.

Każdą wolną godzinę Amerykanka poświęca 
Golfowi, , Hockeyowi, klubom i gimnastyce i ta 
skłonność do atletyki, sportów, życia klubowego 
zabija w Amerykance powoli ale nieubłaganie 
zmysł macierzyństwa, pragnienie gniazda rodzin­
nego. Rozmawiając o swoich sportach, Amery­
kanka zatraca zrozumienie dla podstawowych za­
gadnień bytu kobiecego. Ale nie tylko z socyal- 
nego punktu widzenia, ale i ze względów fizycz­
nych to zamiłowanie sportów jest szkodliwem. Są 
sporty, które wprost nie nadają się do organicz­
nego układu kobiety np. piłka nożna, poruszenia 

przy niej są gwałtowne, szybkie, wyrabiają mu- 

skuły, które u kobiety pozostać powinny mięk- 
kienii i yodatnemi, przytem piłka nożna tworzy 
niebez. .zeństwo poważne, nadwyrężenia orga­
nów p. iwych. 1 w miarę, jak kobieta — praco­
wnica ; raca swój wdzięk niewieści, kobiety naj- 
wyższ : klas Amer\ ki poświęcają większą po­
łowę . a pielęgnowaniu ciała i urody. Gimna­
styka taneczna, przypominająca spokojny wdzięk 
buddyjskich ceremonii religijnych, praktytowana 
od lat najmłodszych, daje kobiecie niezwykły 
wdzięk poruszeń, wymowę gestów. I w tych kla­
sach nie żądza zarobku, ale nienasycone pragnie­
nie użycia, luksusu, uwydatnienia własnej urody 
ze strony kobiety, popycha mężczyznę do dener­
wującej, nad siły pracy zarobkowej i oddala ko­
bietę w tym samym stopniu, co praca zawodową 
od jej obowiązków wobec gatunku.

Słowem kobieta stała się tam maszyną do 
pracy i stworzeniem zbytkownem, bezpłciową 
pszczołą roboczą i rajskim ptakiem niezmiernie 
pięknym, ale o ptasim mózgu.

Robotnica, przejęta pracą zarobkową, walką 
o byt, zapomina o nie wyzyskanych cudach ży­
cia i o obowiązkach, które na nią włożyła natura.

Rajski ptak — kobieta... boi się dzieci, by 
przyjście ich nie zeszpeciło jej kształtów, urody, 
nad rozwinięciem której pracowała od dziecka, 
obojętnym jest jej mąż i jego praca, obojętnem, 
skąd czerpie mężczyzna dochody, płynące na za­
dowolenie jej nienasyconej żądzy zbytku, ma ona 
jeden cel tylko: trwonić bogactwa, które dla niej 
zdobył mężczyzna. A że wypielęgnowana jej uro­
da działa na zmysły mężczyzny, tem silniej, żę 
druga część kobiet dobrowolnie wyrzekła się 
wdzięku, więc mnożą się sprzeniewierzenia, ban­
kructwa, oszustwa, samobójstwa, a przez smukłe, 
manukirowane paluszki kobiety - wampira przesu­
wają się dolary i coraz inne egzysteneye ludzkie 
giną u jej drobnych stóp. Przyznać trzeba, że Ame­
rykanki dużo wcześniej od kobiet Europy dojrze­
wają duchowo, że mają silniej rozwinięty zmyśl 
życia praktycznego, większą samodzielność i głęb­
sze poczucie odpowiedzialności, silniejsze jdczu- 
cie potrzeb ekonomicznych i społeczny;. We 
wszystkich reformach socyalnych Ameryk kobie­
ty brały duży udział.

Zwyrodniałość niejako kobiety amerykań ­
skiej, jej wzrastający wstręt do życia rodzinnego— 
zdaniem Franzuca, pana Delpon de Vissu — przy? 
pisać należy temu, że organizm kobiecy nie może 
podołać trudom pracy męzkiej, a feminizm trwoni 
siły kobiece, które mogły i powinny były praco­
wać nad rozwojem rasy i poprawą gatunku.

Otóż pomiędzy tymi dwoma typami, które 
wytworzył ruch kobiecy w Ameryce, pomiędzy 
zaniedbaniem i przecenianiem strony zewnętrznej, 
pomiędzy kultem ducha i ciała — miejmy nadzieję, 
że feminizm wytworzy typ trzeci — dodatni. 
Kobiety wykształconej i kobiecej, idącej z duchem 
czasu, ale nie zapominającej o swojem powołaniu 
głównem: żony i matki. Typ kobiety, łączącej po­
godę i jasność myśli, z pięknem i wdziękiem ciała, 
realne strony życia z jego poezyą...

„GAZETA PONIEDZIAŁKOWA" 
wychodzi zawsze w poniedziałki o g. 6-tej 
rano i jest do nabycia na dworcach kolejo­
wych, w agencyach i biurach dzienników?

Paszkwilanci.
Od kilku tygodni otrzymujemy listy od roz­

maitych znanych nam osób z prośbą, aby zabrać 
głos w sprawie całej szajki paszkwilantów i ano­
nimowo piszących bohaterów, którzy systematy­
czną krecią robotą burzą spokój domowy zacnych 
rodzin.

Któż uczciwy nie wzdrygnie się przed słowa­
mi „paszkwil41, „anonim44? Jesteśmy pewni, że nie 
znalazłby się ani jeden człowiek w mieście — z 
wyjątkiem pewnej szajki łotrów — który zapy­
tany wprost, nie potępiłby bezwzględnie paszkwi­
lu i anonimu. Nikt nie zdobyłby się,na odwagę bro­
nienia tej ohydy!

W takim razie skądże wyrastają z obfitością 
jadowitych grzybów te listy anonimowe, denun- 
cyacye, które od pewnego czasu wnoszą swój jad 
zrąówno w życie rodzinne, jak i w stosunki urzę­
dowe?

O, bo teorya a praktyka, to dwie rzeczy takie 
różne. A przecież anonim jest zawsze i bezwarun­
kowo podłością, choćby się ukrywał pod szatą naj- 
szlachetniejszej pobudki.

Obwiniony anonimem niema się bronić prze­
ciw komu i w tym zdradzieckim charakterze ano­
nimu tkwi jego podłość.
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Człowiek uczciwy nigdy nie skorzysta z wia­
domości anonimowej, bo szlachetna dusza wzdra­
ga się przed badaniem rzeczy, którą mu wskazuje 
anonim.

Wieleż anonimowych świstków niedwuznacz­
nie wskazuje osobę autora, że nadawałyby się na­
wet na drogę sądową, ale dotknięci anonimami — 
najczęściej ludzie o pewnej wartości moralnej (bo 
jest to rzecz stwierdzona, że podłość, z całą nie­
nawiścią uderza na wszystko, co wyższe nad nią), 
mają wstręt do grzebania w tych brudach i mę­
tach.

Dlatego poprzestać chcemy na tych ogólnych 
uwagach i wstrzymujemy się od bliższych rewe- 
lacyi, bo nie chodzi nam o wywoływanie senza- 
cyi, ani dawanie żeru kronice skandalicznej wiel­
kiego Krakowa.

Chcemy tylko wytknąć wadę — oszczędzając 
osoby — ale nie zaszkodzi, jeźli powołane czynni­
ki zajmą się szajką łotrów, bezkarnie grasują­
cych na tutejszym bruku.

A może c. k. polieya zajmie się gałganami? 
Publika palcami wskazuje na tych „gentlema­
nów”.

Kraków dostojny.
W słonecznej Italii każde miasto ma jakiś 

epitet, określający jego charakter; więc Roma-ae- 
terna, Firenze la helia, Genova la superba i t. d. 
Jeślibyśmy i w Polsce ten zwyczaj zastosować 
chcieli, to Krakowowi należałby się przedewszy- 
stkiem epitet — dostojny. Kraków aż zastygł w 
w swojej dostojności — wszystko tu takie dumne, 
nieruchome, sztywne, pełne urzędowej godności.

Lecz tę dostojność trzebaby wziąć w cudzy­
słów. Próżno byśmy bowiem szukali faktycznych, 
mocnych jej podstaw. Mając wiele danych do sta­
nia się duchową stolicą Polski —- Kraków został 
tylko muzeum pamiątkowych Osobliwości i pier­
wszorzędnym polskim zakładem des pompes 
f u n e b r e s. Niewiele więcej ponadto. Luminarze 
też jego mają dostojność — szwajcarów przy mu­
zeach lub karawaniarzy. Życia, silnego, twórcze­
go, prężącego się w górę i naprzód życia, jedy­
nej wartości dostojnej a trwalej, w nim nie szu­
kać. Panuje cisza i — nuda rzadko zwiedzanych 
muzeów lub grobowców. Ludzie chodzą na pal­
cach, mówią szeptem i — ziewają sennie. Kogoś 
się obawiają zbudzić, jakiś śpiących rycerzy, al­
bo może chorego — ducha narodu? Przerywają 
monotonię, opowiadając sobie do ucha ploteczki 
osobiste. To jedyna rozrywka, jedyna oznaka, że 
przecież w tem mieście — muzeum są i żywi lu­
dzie, którzy muszą mieć i żywotne sprawy.

Lecz o tych żywotnych sprawach mówić 
głośno — nie wolno. To jest shocking. Niech tam 
gdzieś — na świecie — wojna... U nas się wszy­
stko robi godnie, pocichu. Tzw. „opinia publiczna” 
reprezentowana przez prasę, o wszystkich żywo­
tnych sprawach dostojnie — milczy. Ach, ta kra­
kowska prasa! „Czy widział kto gdzie” na świe­
cie coś równie obiektywnie — bezpłciowego, na- 
dęcie-nudnego, poważnie — „oprochaskowanego”, 
jak krakowskie „poważne organy”? Nigdzie takie 
pisma nie mogłyby wychodzić dłużej niż tydzień 
— dla braku czytelników. A jak to wszystko przy- 
tem przemawia „z partesu”, z jaką miną napusze- 
lde-olimpijską! Jak Dzewsy grzmią z wyżyn.... 
Lecz grzmoty natychmiast milkną w kałamarzu, 
gdy chodzi czy chodzić może o czyjś, gdzieś, kie­
dyś interes, interesik, który — akurat właśnie 
koliduje ze sprawą żywotną ogółu. Wtedy prze­
powiednie, mądre rady, trafne spostrzeżenia pra­
sa ta chowa dla Turcyi, Persyi, Japonii, Meksy­
ku, ostatecznie Wiednia. Dla Krakowa ma tylko 
przezornie-dostojne milczenie. Bezpiecznie i zdro­
wo. Teraz np. chodzi o naprawdę żywotną, kul­
turalnie — doniosłą sprawę — komu powierzyć 
kierownictwo krakowskiego, ongi „pierwszego w 
Polsce, teatru dźwigniętego na wyżyny przez 
Wyspiańskiego, a „imienia Juliusza Słowackiego”. 
I cóż? I nic! „Czy słyszał do tej pory kiedy kto 
gdzie” glos „poważnych” organów opinii „pol­
skich Aten”? Nic, ani słowa. Któż wiedzieć mo­
że, jaki to splot interesów i interesików, wzglę­
dów i względzików, kładzie na usta tym Pytyom 
pieczęć milczenia?”

Ale nadewszystko nie lubi dostojny Kraków 
wesołego, niepoważnego śmiechu, ukłucie igły 
dowcipu wprowadza go w7 stan powszechnie po­
ważnego oburzenia. To jedno jest w stanie wy­
trącić go z dostojnej nieruchomości. Czy to mo­
że dlatego, że ta dostojność jest dostojnością na­
dętego pęcherza, z którego łacno ostrze satyry 
wypuszcza ów gaz dostojności i sprowadza sro­
motną klapę, o próżni wnętrza dowodnie świad­
czącą?

*4T

DZIAŁ KOBIECY
JAK ZACHOWAĆ SMUKŁOŚĆ.

Jak u zwierzęcia, tak i u człowieka tworzy 
tłuszcz niezbędną, składową część ciała. Prze­
plata muskuly układając się pomiędzy ich ścię­
gnami. Otaczając organa (np. nerki) miękką osło­
ną, chroni je od uszkodzeń płynących z zewnątrz. 
Temu samemu celowi służy główna część ciele­
snego tłuszczu, która się układa w tkankach pod­
skórnych naszej skóry. Ten podkład tłuszczu wy­
nosi w swojej normalnej grubości, przeciętnie czte­
ry do dziewięciu milimetrów i znajduje się niemal 
na całej powierzchni naszego ciała, umożliwiając 
ruchliwość (przesuwainość) umieszczonym nad 
nim dwom podkładom skóry. Tam, gdzie pokrywa 
większe kości, jest pokład tłuszczowy cieńszy 
(n. p. na głowie), aniżeli tam, gdzie pokrywa mię­
śnie. Jako zły przewodnik ciepła ma tłuszcz wła­
sności ogrzewające, mianowicie, skóra tłuszczo­
wa zatrzymuje ciepło ciała i utrudnia promienio­
wanie na zewnątrz. Tłuszcz naszego ciała ma jesz­
cze trzecie zadanie, służy jako zapas na złe czasy. 
Mianowicie, jeżeli człowiek byłby zmuszony jakiś 
czas przepędzić bez pożywienia, to nie potrzebuje 
ginąć odrazu, ponieważ, w calem tego słowa zna­
czeniu, może czerpać z zasobów swego tłuszczu, 
co naturalnie sprowadza silne schudnięcie. Wre­
szcie służy tłuszcz ciału, zaokrąglając jego formy, 
nadając mu przez umiarkowane podłożenie wygląd 
sympatyczny. U kobiety występuje ten cel jesz­
cze widoczniej, aniżeli u mężczyzny i gdy u tegoż 
tworzy ogólną zawartość tłuszczu mniej więcej 
szesnastą część ogólnej wagi cielesnej, u kobiety 
zazwyczaj dościga dwudziestu części.

Spotykamy ludzi, którzy wydają się nam 
brzydkimi z powodu anormalnej chudości, częściej 
jednak widzi się ludzi, którzy wloką ze sobą taką 
ilość tłuszczu, że tworzy on czterdzieści, a cza­
sem i więcej procent ich ogólnej wagi — jedno 
i drugie jest nienaturalne i niebezpieczne.

U rozmaitych narodów istnieją najzupełniej 
sprzeczne zdania co do piękna form i urody wo- 
góle; weźmy na przykład Turka, pomimo, że za­
chwyca się sztucznie sprowadzoną okazałością 
swoich kobiet, nie uznałby piękna Hottentotki, 
która w swoim kraju z powodu szlachetności form 
wysoko jest cenioną i choduje na tylnej części 
korpusu sztuczne poduszki tłuszczowe. Turczynka 
nie wzbudza uznania w europejczyku, który zada- 
walnia się najchętniej rozmiarami średnimi.

Otyłość, która zwolna się zaznacza, z bie­
giem lat jest naturalną i nieszkodliwą, ale tylko 
tak długo, dopóki nie robi ciała niezręcznem i nie- 
estetycznem i dokąd nie staje się przyczyną cho­
robotwórczą. Gdy jednak skóra tłuszczowa do­
chodzi miejscami do grubości 4 do 8 centimetrów 
i odpowiednio następuje zatłuszczenie organow 
wewnętrznych: serca, wątroby i t. d., to mówi 
się o otyłości chorobliwej.

W czem ma otyłość swoje podstawy? Nie bez 
słuszności porównał ktoś nasze ciało z maszyną 
parową; maszynie w ruchu potrzeba coraz nowe­
go materyału palnego, taksamo naszemu ciału po­
trzeba materyi odżywczych. Materyal opałowy 
maszyny tworzy głównie węgiel,, człowieka —- 
składniki węgiel zawierające, więc: krochmal, 
guma, cukier, roślinne i zwierzęce tłuszcze i — 
alkohol. Im więcej czynna jest nasza maszyna cie­
lesna, to znaczy im większy zakres pracy fizy­
cznej. czy duchowej, czy ruchowej, tem większą 
ilość środków żywności, tworzących ciepło, musi 
spożywać. Zupełni^ naturalne, że u tych, którzy 
małą za mało ruchu, lub spożywają za wielka 
ilość matem odżywczych, zawierających skład­
niki węgla iub tłusźczu. tworzy się rodzai spiżar­
ni. w postaci tłuszczu. Przeważnie do odbudowy 
naszego organizmu są potrzebne pożywki zawie­
rające gazy i substaneye białkowe. Chociaż zo­
stało stwierdzonem. że i z pożywienia, zawierają­
cego białko, gdy go nadużywano, tworzył się 
tłuszcz, ale trzeba podkreślić, że działo się to tylko 
wtenczas. gdv równocześnie spożywane składniki 
węgla, oddzielały z substancyi białkowej tłuszcz. 
Zwierzęta, które źvją głównie roślinami lub poży­
wieniem mieszanem. mają zazwyczaj więcej 
tłuszczu aniżeli mięsożerne — byłoby jednak błę- 
dnem gdybyśmy chcieli żywić się wyłącznie mię­
sem. by osadzaniu się tłuszczu zapobiedz. ponie­
waż nieodpowiada temu nasz system trawienia.

Napoje zawierające alkohol, szczególniej pi­
wo, wprowadzają do organizmu — wprawdzie do­
brze drogi, ale zbędny — naddatek węglo-wodo- 
rów, te środki żywności nie wywołują w nas 
wrażenia nasycenia, więc zazwyczaj brakuje mia­
ry w użyciu. Okazałe brzuchy lubowników piwa, 

Powstają głównie przez niezmierne masy płynów, 
przekazanych żołądkowi, dlatego wszyscy ludzie, 
którzy w czasie jedzenia wiele piją, są skłonni do 
otyłości.

Pomijając brzydotę otyłego, jego ociężałość 
i niezręczność, cierpi on często na dolegliwości, 
które stają się nieraz przyczyną śmierci. Skłon­
ność do udarowy mózgowych (która opiera się nie­
raz na wynaturzeniii arteryi), do choroby cukro­
wej, gichtu widzimy najczęściej u otyłych. Jako 
mniejsze zło występuje: osłabienie muskułów, 
bole krzyża, lenistwo myśli i czynu. Obtłuszczenie 
wątroby i kanałów odchodowych sprowadza za­
burzenia w systemie trawienia i czkawki, brak 
apetytu, zatwardzenia, ból głowy. Obtłuszczenie 
serca sprowadza: brak oddechu, uczucie lęku, bi­
cie serca, mdłości. Chorobom gorączkowym pod­
pada otyły dużo łatwiej, aniżeli zlowiek zbudowa­
ny normalnie. Szczególniej objaw ten da się zau­
ważyć u dzieci otyłych i doprawdy trudno jest 
pojąć, że niektóre matki uważają sobie za obo­
wiązek swoje niemowlęta przez błędne odżywia­
nie zamieniać w prawdziwe kupy tłuszczu.

U niektórych ludzi skłonność do otyłości jest 
dziedziczną, ale i wtedy przez regularny tryb ży­
cia można tworzeniu sję pokładów tłuszczowych 
zapobiedz. Kto skłonnym jest do otyłości, musi 
zachowywać ścisłą dyetę. Ponieważ wszystkie 
środki spożywcze, które zawierają krochmal, 
tłuszcz, gumę, cukier i alkohol wytwarzają w or­
ganizmie tłuszcz, więc trzeba je przyjmować w 
ograniczonej liczbie. Unikać więc przedewszyst- 
kiem potraw mącznych, ciast, zawierają one bo­
wiem w dużej ilości krochmal, cukier i tłuszcz. 
Ziemniaki, chleb, szczególniej pszeniczny, powinno 
się używąć w bardzo malej ilości. Z jarzyn należy 
omijać zawierające cukier: mianowicie: buraki, 
słodki groszek i t. d. Rośliny strączkowe ze wzglę­
du na ich zawartość mączną, są wzbronione, ró­
wnież ryż, jagły, gryka, krupy wszelkiego rodzaju, 
preparaty mączne, kasza i makaronu. Nie po­
winno się spożywać mięs tłustych, jak: wieprzo­
winy, baraniny, gęsi i kaczek. Ograniczyć trzeba 
spożywanie owoców słodkich, jak: wiśni, gruszki, 
winogrona, orzechy, daktyle i figi. Wstrzymać się 
trzeba również od napoi alkoholicznych i nie pić 
płynów ani przed ani podczas jedzenia, ponieważ 
większość z nich pobudza apetyt.

Dozwolonem jest: chude mięso wołowe, cie­
lęce, dziczyzna, mięso kur i ryb, ale tylko w mia­
rę spożyte, oddziaływa korzystnie na rozwój or­
ganiczny ciała. Jaja, mleko i masło, jeżeli się ich 
wyrzec nie chcemy lub nie możemy, powinny być 
wprowadzone do żołądka tylko w małych ilo­
ściach. Polecenia godnem natomiast Jest obfite 
używanie jarzyn (z wyjątkiem zawierających cu­
kier). zawierają one bowiem dla naszej budowy 
cielesnej niepotrzebną celulozę, mogą wiec służyć 
do zupełnego nasycenia, bez przeładowania na­
szego ciała materyami odżywczemu Duża ilość 
soli pożywnych oddziaływa, jeżeli Jarzyny są od­
powiednio przyrządzone na twórczość krwi i ko­
rzystną zmianę materyi. Również poleca się spo­
żywanie dużej ilości owoców kwaskowatych.

Duży wpjyw wywiera na zmniejszenie po­
kładów tłuszczowych naszego ciała ruch. Skłon­
ni do otyłości powinni czy to za pomocą sportów, 
czy w jakikolwiek inny sposób starać się o ko­
nieczny dla ich ciała ruch. Powinni wyrzec się 
drzemki poobiedniej i siedzącego sposobu żyda, 
wogóle wystarcza najzupełniej, gdy taki człowiek 
śpi w nocy 5 do 6 godzin.

Do przeprowadzenia tych wszystkich przepi­
sów dyetycznych i ruchowych trzeba dużej siły 
woli, a tej zazwyczaj otyłemu flegmatykowi brak 

Przed użyciem środków przeciw, otyłości 
ostrzegam stanowczo, chociażby dzienniki wyno­
siły je pod niebiosa. Najczęściej są to środki prze­
czyszczające. silne, przyspieszające trawienie, by 
zmniejszyć pożywność potraw, w ten sposób, 
istniejącą zawsze u otyłych anemia krwi, wzmaga 
się, a składniki krwi osłabiają.

Również soecyalne lecznictwo za pomocą aye- 
tv należy odradzać, bo przepisane n. p. przez An­
glika Batinga obfite używanie chudego mięsa, wy­
wołuje szybkie odtłuszczenie, ale przytem ogólne 
znużenie, bicie serca, mdłości i nerwozę. Przytem 
ieżeli choremu no skończeniu kuracyi brakuje w 
li do zachowania powyżej podanej dvetv. to nie­
długo nnkład tłuszczowy dawna grubość osiągnie.

Przez ruch na świeżem powietrzu zapocząt­
kowana przemiana materyi w organizmie może 
bvć skutecznie wzmożoną przez wytrwała pracę 
płuc, dlatego trzeba oddechać głęboko, 
sypialnie starannie także w nocy. O<1 czasu do 
czasu przeprowadzać kuracye potna i co ran » 
cierać sie zirnna wo^. wszystko to bowiem działa 
skutecznie na zmianę materyi.
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C. k. Dyrekcya kol. państwowych w Krakowie 
komunikuje: C. k. Dyrekcya kol. państw, w Krakowie 
będzie przewoziła od dnia 24 lutego b. r. począwszy do 
odwołania w każdy poniedziałek, wtorek, środę i czwar­
tek na szlaku Rudnik nad Sanem Kraków przez Dębicę, 
oraz na szlaku Rzeszów—Kraków również od wymienio­
nego dnia począwszy aż do odwołania w każdy ponie­
działek. wtorek, środę, czwartek i piątek większe trans­
porty robotników osounymi nadzwyczajnymi pociągami 
osobowymi. . . .

Pociągi te będą przechodziły wprost do Oświęcimia 
względnie Mysłowic. .

Rozkład jazdy tych pociągów podany jest w ogło­
szeniach, rozlepianych na stacyach. . .

Elegancka kobieta, która swoimi toaletami i swoją 
pięknością oczy wszystkich na siebie zwraca, wie dosko­
nale, że ten jasny wzrok i przepięknie wypielęgnowane 
rączki jej wyłączną i jedyną są tajemnicą. Z niezwykłą 
czułoś: lą i troskliwością przygotowuje swą codzienną 
kąpiel i do wymywana rąk i twarzy zapewne używać 
będzie łagodnego neutralnego mydła, które ciała me dra­
żni, ani tez mu nie zaszkouzi. le wszystkie właściwości 
posiada tyiko, w całym świecie znane z konikiem liliowe 
mydło, którego też nigdy w buduarze pięknej kobi.ty 
brakować ine po w mno.

Szyk.
Książki o dobrem ułożeniu—Pan 

ze świat a.—C o to jest szyk ?—J ego 
wiedeńscy zastępcy.—-Balzac o kra­
wat c e.—fozdrowienie i ucałowanie 
rącze k...

„W jaki sposób zostanę dobrym mowcą?“, 
„Bądź energicznym", „bziuka zoooywama... ko­
biecych. serc” — były to uawmej ty tuty książek 
poczytnych, a z nich można się byto łatwo zoryen- 
towac, w Którym Kierunku pociąga pewne stery 
luunosci tęsknota. taK juk i na innych polach, tak 
i w zewnętrznych formach gustu, zmienno się w 
ostamich latacn wiele. Więcej luazi, aniżeli przy­
puszczamy, przyszło do przekonania, że .powoy_ 
dzenia życiowego nie tworzy: mowa, wygłoszona 
przy stoie, ani tiekiowne ułożenie czoła w fałdy 
według drukowanego przepisu, ale, że tworzy go 
zachowanie człowieka, a mianowicie zachowanie 
nienaganne, oparte na pojęciach internacyonal- 
nych. ula zaspokojenia potrzeb tych jegomościow 
powstała cała literatura, chociaż potrzeby te po­
winny były zaspokoić w pierwszym rzędzie —• 
matki, w latach dziecięcych osobnika. Otóż w tej 
literaturze znajdujemy dla wszystkiego osobne 
rozdziały, od sztuki trzymania łyżki przy jedzeniu 
zacząwszy, a skończywszy na ubraniu, jakie się 
powinno mieć na sobie, gdy się pewnego letniego 
wieczora w kąpielach na bal udać zamierza. Są 
tam przykazania życiowe dla skroriinego mieszcza­
nina i dla młodzieńca, który chce dorównać co 
najmniej angielskiemu księciu... Czy wynik będzie 
właściwy — wątpliwe.

Jedną z tych książek, która właśnie zawiera 
konieczne ABC, jest n. p. „Jak mamy się zacho­
wywać? — dokładny doradca we wszystkich py­
taniach dobrego tonu i eleganckiego wzięcia", na­
pisał M. Ermann (nakładem Zimmermana). Dobre 
rady są nieraz doprawdy wzruszające i ktoby je 
dokładnie wypełnił, stałby się zjawiskiem o prze- 
komicznej sztywności. Więc według staro-fran- 
końskiego zwyczaju autor przepisuje „Przy pierw­
szej wizycie można kapelusz (cylinder) zatrzymać 
w ręce. Gdy się usiędzie, stawia się go obok krze­
sła na podłodze, dnem ku podłodze." Pięknie! Tyl­
ko potem nie trzeba się dziwić, jeżeli jedna młoda 
dama za drugą wychodzi na chwilę z pokoju, by 
się.„ wyśmiać. W innem miejscu znajdujemy: „Je­
żeli na zaproszenie obiecaliśmy przyjść, to jest na- 
turalnem ,źe w oznaczonym czasie punktualnie się 
stawimy." W takim wypadku pan, idący za temi 
wskazówkami, musialby się przynajmniej godzinę 
sam z sobą bawić, a niedługo wyśmiewanoby się 
z niego. Dalej przepisuje poradnik: „Wszyscy go­
ście są zobowiązani do okazywania miny wesołej, 
chociażby im to nawet przychodziło z trudnością!"

Zupełnie inaczej wygląda świat w książce p. 
J- W. Kóbnera w wydawnictwie berlińskiem 
,-Swiat elegancki" p. t. „Gentelman". Autor dro­
biazgami, o których wszyscy wiedzą, nie zajmuje 

się. Jego zdaniem prawdziwy „Gentleman" musi 
się już takim urodzić i na takiego od dzieciństwa 
chować, ale nie bez rezultatu dodatniego zwraca 
w szeregu artykułów uwagę na te drobnostki, któ­
re stanowią o wyższych formach życiowych, o 
tym szyku, którym się we wszystkich położeniach 
życiowych odróżnia człowiek prawdziwie świato­
wy od człowieka ubranego wytwornie. Przed ro­
kiem nakładca jednego z dzienników paryzkich, 
rozpisał ankietę w sprawie szyku. Dwie znane pa- 
ryzkie aktorki madame Lender i zachwycająca 
mademoiselle Mistinguett stanęły w tej sprawie na 
czele dwóch wrogich sobie partyi... zdania, które 
te panie wypowiedziały różnią się najzupełniej. 
Madame Lender stanęła w obronie szyku klasy­
cznego, utrzymując, że tyiko tradycyjny, wytwor­
ny, skromny szyk jest właściwym, ten szyk, któ­
ry się nie odważa na żadne nadzwyczajności, re­
zyduje w wytwornych willach podmiejskich, w 
boudoirach zamężnych, dyskretnie ubierających 
się kobiet, na pieszych promenadach boulońskiego 
lasku. Mdaemoiselle Mistinąuett dowcipna, pełna 
temperamentu i nieco ekscentryczna, broni fan­
tastycznego, wynalazczego, oryginalnego szyku. 
Namawia do odwagi, mówi o prawie wyróżniania 
się, jeżeli czujemy się na siłach wyróżniania się 
gustem. Tę ostatnią formę szyku w Krakowie n. p. 
odnaleźć trudno nawet wśród pań, a cóż dopiero 
wśród płci męzkiej. Formy szyku, o których mówi 
pani Lender, odnajdujemy w najczystszym pier- 
wotypie u arystokratów, młodych sportowców i 
artystów, mówiąc o typach znanych; drugą formę 
szyku co najwyżej ktoś z operetki uprawiać usi­
łuje i to bez powodzenia.

Do obydwóch form szyku należy cała masa 
drobnostek, które wszystkie razem wykazują je­
den błąd, mianowicie: nie dadzą się opisać, muszą 
być poprostu odczute. Naturalnie niektóre rzeczy, 
o których Kóbner opowiada w miłym tonie poga- 
wądki, należą tutaj. Musi się dokładnie wiedzieć, 
kiedy wypada włożyć kapelusz, jak ubrać się do 
podróży, by było elegancko i wygodnie, h. p. po­
tępić trzeba tego rosyjskiego wielkiego księcia, 
który przyjechawszy do Paryża, wysiadł ze swe­
go specyalnego pociągu już — we fraku. Wybór 
właściwej krawatki podpada w sferę czystego 
odczucia. Jeden z berlińskicn domów kupiec­
kich wydał w tej sprawie małą, zachwycającą 
książeczkę p. t.: „Krawatka, brewiarz dobrego to­
nu" (wydawnictwo „Domu dla sztuki i przemysłu 
Hohenzollern"). Pisarze tej miary co Roda-Roda 
i Ewers w małych szkicach opowiadają o krawat­
ce, najsilniej jednak zastąpiony jest Balzac, który 
powiedział: „Krawatka człowieka obdarzonego 
geniuszem, nie będzie nigdy podobną krawatce 
człowieka małego ducha", opierając się na tem, 
piszę autor: „Pielęgnuj twoją krawatkę jak siebie 
samego. Nie chowaj zmiętej krawatki, po zdjęciu 
jej z kołnierzyka do szafy, tak, jak starannie wie­
szasz twoje spodnie i żakiety na specyalnych 
przyrządach i od czasu do czasu powierzasz je 
żelazku krawca, tak krawatkę twoją powinieneś 
przechowywać w porządku, wygładzać po użyciu 
i również starać się dla niej o dobrodziejstwo prze- 
prasowania. Ten tylko, który pielęgnuje krawatkę, 
będzie miał z niej trwałą przyjemność, a bogactwo 
jego (w dziale krawatek) stanie się niewyczer- 
panem".

Wkońcu jednak, jak już powiedzieliśmy, 
suknia, a nawet krawatka, nie zrobią z człowieka 
— światowca, by nim być, trzeba zważać na ty­
siące odcieni ledwie dostrzegalnych w codziennem 
życiu i umieć je wyzyskać i zastosować. Kóbner 
kładzie również wielki nacisk na formy pozdro­
wienia. Przywitanie w salonie polega na ukłonie. 
Powiedz mi, jak się kłaniasz? Wielu ludzi nie wie, 
co z rękami robić podczas ukłonu, czy ma ją po­
dać przedstawiającemu się, czy nie, wynikają z te­
go najkomiczniejsze pół ruchy i komplikacye. U 
pań ułatwia sytuacye i oszczędza wielu nieprzy­
jemności ucałowanie rąk. a przytem pocałunek w 
rękę, wywiera zawsze wrażenie eleganckie. Naj­
piękniejsze pozdrowienie nie wymaga gestu ani ru­
chu i spojrzenie bywa pozdrowieniem. Spojrzenie, 

wymienione przez dwoje ludzi, stojących na prze­
ciw siebie w dużem towarzystwie, jako niby obcy, 
wystarczy jedno wzniesienie oczu, jedno spojrze­
nie gorące, szybkie. Oprócz tego istnieje forma po­
zdrowienia najbardziej sympatyczna, koleżeński 
uścisk dłoni ■— shake-hands.

W ucałowaniu ręki leży naturalnie najwięcej 
odcieni, nie tylko osobiście można mu nadać ty­
siąc odrębności, aie również według zwyczajów 
krajowych. W berlińskim „Gentelmanie" piszą: 
młodej panience można tylko wtedy ucałować rę­
kę, gdy się ma zamiar w najbliższych dniach o nią 
poprosić... U nas dzięki i chwała Bogu, przepisy 
towarzyskie nie są tak ostre.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi.)

Zamiast tranu
Ileż to dzieci zmusza się do picia tranu; ro­

dzice czynią to zapewne w dobrej myśli, dzieci 
jednak będą im wdzięczne, jeżeli zamiast tranu, 
dostawać będą emulsyę Scotta, albowiem w 
przetworze tym nie odczuwa się ani woni, ani 
smaku tranu, i maleństwom przetwór ten, ma­
jący wygląd śmietany, smakuje najczęściej tak 
dobrze, że na widok flaszki wykrzykują i dy­
gocą z radości. Skutek emulsyi Scotta — jak 
poucza doświadczenie — jest często zdumie­
wający tak, że słabowite dzieci swoich rówie­
śników prześcigają często tak pod względem 
rozwoju cielesnego, jak i umysłowego. Zawsze 
atoli tylko prawdziwa Scotta emulsya, nigdy 
naśladownictwo.

Cena oryginalnej flaszki 2,50 kor. Do nabycia w każ­
dej aptece. Do przesianiu 50 hal., markami do Scott et 
Bowne, T. z o. p., Wiedeń VII, i z powołaniem się na 
ten dziennik, można otrzymać jednorazową przesyłkę pró­
bną przez jednę z aptek.

MATTONIEGO

GIESS '
najlepsza alkaliczna woda mineralna

szczawowa*
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Fortepiany, pianina, harmonie i pianole :: ::• I U 11 j | IlUllHWIijW I

M gotówkę I na spłaty nawet 20 miesięczne —. poleca Firma H

B. GABRYELSKA

W Krzysztoforach, Rynek 35 w salonach magazynu fortepianów

B. GABRYELSKA 
otwarty został NOWY SALON SZTUKI 
Wystawa i sprzedaż obrazów za gotówkę i na spłaty do 12-tu miesięcy. 
Autorowiedziel wystawionych: Axentoxvicz.Czajkowski,Dębicki,Filipkiewicz,Frycz 
K amocki, Karpiński, Malczewski, Makarewicz, Markowicz, Mehhofer, Paatsch, 
Mseeaailc, Sichulski, Szczyjęlińskk WycaóliŁOwskż, Wyspiański, -arnecki.
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■. jJJ Przyjmuje wkładki w rachunku "bXy S Łs i 0 ie cz ki wkładkowe,
V'~'____■ " ' ------- :----  MW ww Wjyy Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank ł własnych

funduszów. Kupuje i sprzedaje, wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyjmuje aieceab"WCOW,Ł •*’**130 miiton6» SS I tSŁStS SSImWSJES' •Kfe.y roi? WYMSMY znajduję sią w lokalu parterowym (Hynek sićwiy, Linia S-B.. Liczba 44).

Sztwta ubierania sie.
Mody wiosenne.

Moda wiosenna przychodzi do nas z przepo- 
•jonej słońcem Riwiery, z kwitnących dolin, z tłem 
śnieżnych gór w dali; tam to na jasnym brzegu 
wraz z wiosennemi kwiatami, wyłaniają się coraz 
inne modele kostyumów i przedostają się potem do 
naszych dzienników, pracowni krawieckich i gar­
deroby naszych pań. Jak w sezonie zimowym tak 
i w wiosennym uderza harmonijny a oryginalny 
zespól barw i połączenia materyi. Szczególnie chę­
tnie noszą tego roku na Riwierze błękitne i pąso­
we angielskie żakieciki, do kremowych lub biało- 
czarno kratkowanych spódniczek jedwabnych. 
Wogóle najwięcej noszonemi są kostyumy żakie­
towe kombinowane. Widzieliśmy je już wpraw­
dzie przeszłego roku, ale w tym sezonie rozpow­
szechniły się nadzwyczajnie. Łączą się na nie haf­
towane batysty lub woale z jedwabnemi tkani­
nami, płótna z suknami, wytłaczane aksamity, 
tafty, mory z suknami i t. d. Wogóle moda tego- 

, roczna zostawia paniom szerokie pole do zazna­
czenia własnego gustu i poczucia form i harmonii, 
pozwala na wszelkie oryginalności, jedynie sta­
wiając za warunek, by było w nich poczucie pię­
kna.

Widzimy więc na jasnym brzegu; kapelusze 
z kwiatami, płaszcze z charmeuzy futrami bramo­
wane, podbite wzorzystemi, barwnemi jedwabia­
mi i haftowane batysty, wogóle w jednej kobiecej 
toalecie spotykamy wszystkie rodzaje materya- 
lów noszonych w lecie parnem i w mroźnej zimie, 
jah gdyby zaznaczyć chciano w tualecie wiosen­
nej ten przełom, jaki się w porze wiosennej doko­
nuje w naturze.

Białe płaszcze widzi się na deptaku i przy 
wszystkich sportach, stały się one niemal tłem dla 
wszystkich kostyumów.

Modnemi są kostyumy białe w połączeniu z 
kolorowem przybraniem, jak również kostyumy i 
płaszcze kolorowe, przystrojone materyałem bia­
łym. Do białych kostyumów daje się szerokie koł­
nierze, wypustki, rewersy z jedwabiu czarnego 
lub pąsowego, przybrania ze skóry w kolorach: 
pąsowym, zielonym, liliowym i brąsowym, czę­
sto również w biel stroju przychodzą żywo bar­
wne tony, jak i karmazynowy, trawiasto-zielony, 
moćno-róźowy i błyszcząco-liliowy. Pojedyncze 
kostyumy angielskie i płaszcze podszewkuje się 
pąsowym fularem lub wzorzystymi jedwabiami.

Ostre materye są jeszcze tak chętnie.noszone 
jak w roku przeszłym, nowość tworzą aksamity 
wełniane wytłaczane i materya zwana „frisee“ 
niezwykle lekka i mila w noszeniu.

Co do form, to jak zaznaczyliśmy, najwięcej 
noszonemi są kostyumy o krótkich żakietach, cho­
ciaż modnemi są również żakiety dłuższe. Żakiet 
frakowy, uderzający formą oryginalną i koszto­
wnością materyi, z jakiej bywa wykonany, na 
smukłych, wysokich postaciach wygląda niezwy­
kle interesująco. Forma ta, wymaga spódniczki z 
wysokim stanem, wykończonej odmiennym pa­
skiem lub modnemi klamrami.

Do kostyumów nosi się przeważnie spódnicz­
ki z grupą fałdów, dowolnie umieszczoną, wogó­
le krój spódniczek jest mniej skomplikowany, jak 
obecnie, przeważają linie proste, tuniki, dość sze­
rokie koliste wolanty, spódniczki wązkie zazwy­
czaj z przodu rozcięte, mają obecnie rozcięcie z ty­
łu, pokryte sznurowaniem, wykończone guzikami, 
wogóle sznurowania umieszcza się teraz bardzo 
chętnie na bluzkach, żakietach, płaszczach i spó­
dniczkach.

Staniki nosi się w formie bluzek, często z 
wkładem kamizelkowym, wykończonym rewersa­
mi, rękawy poniżej łokcia lub całkiem długie, od 
łokcia wązkie z wolantami z koronek. Szyja zaz­
wyczaj wolna, z przodu wycięcie klinowate, prze­
chodzące na karku w kołnierzyk wysoki lub tiu­
lowa rysze.

Płaszcze wiosenne odznaczają się ogromną 
rozmaitością tkanin, noszone są w długości nieco 
poza kolana i stosunkowo obcisłe. Nowością se­
zonową są tak zwane żakiety spacerowe z ma- 
teryi zupełnie miękkich, otwarte, połączone kami­
zelką i takież płaszcze.

Tworzy się ich z charmeuzy, z sukna, słowem 
z tkanin mbkkich, falistych, które się drapować

dają malowniczo i podszewkuje również miękkim 
jedwabiem bardzo wzorzystym, przody są zao­
krąglone, faliste, rękawy pól długie wykończa wo­
lant z koronek.

Kapelusze wiosenne przeważnie aksamitne lub 
jedwabne, niezbyt wielkie, w tonach dowolnych, 
przybiera zazwyczaj rajer, fantazyjnie przypięte 
pióro strusie lub podpięcie z garści fiołków.

Z dziedziny kosmetyki,
Emulsyami nazywamy masy, posiadające tę 

właściwość, że przy zetknięciu z wodą, zamie­
niają się w nadzwyczaj delikatny, mleku podobny 
płyn, wlaściwemi jednak emulsyami są te prepa­
raty, które otrzymały już dostateczną ilość wo­
dy i wskutek tego sprawiają wrażenie mleka. Ró­
żnica pomiędzy obydwoma preparatami leży więc 
w mniejszym lub większym procencie dodanej wo­
dy i jest tak nieznaczną, że można je podciągnąć 
pod wspólną rubrykę.

Zamiana emulsyi w substancye mleczne przy 
zetknięciu się z wodą polega na tern, że oprócz 
tłuszczu zawiera ona materye posiadające właści­
wość, że rozkładają tłuszcz na niezmiernie drobne 
kropelki, przez co płyn otrzymuje wygląd mlecz­
ny. Spojrzawszy przez mikroskop na mleko kro­
wy lub innego zwierzęcia, widzimy, że składa się 
ono z zupełnie przejrzystego, bezbarwnego pły­
nu, w którym pływają drobniutkie kuleczki tłu­
szczu i przez załamywanie się światła w płynie 
bezbarwnym i w ciałkach tłuszczowych powstaje 
biała barwa mleka. Mydła zawierają zawsze skła­
dniki alkaliczne, mające właściwości niszczące, e- 
mulsye natomiast zawierają bardzo mało alkaloi­
dów, a ponieważ mają te same właściwości czy­
szczące naskórek, co i mydła, nadają się więc bar­
dzo do pielęgnowania skóry, częste użycie emulsyi 
daje cerze wygląd zdrowy, a również miękość 
i gładkość naskórkowi.

Szczególnie ważnym składnikiem w emul- 
syach jest gliceryna, nie tylko dlatego, że ciało to 
posiada właściwość oddziaływania na skórę w 
kierunku jej miękkości i podatności, ale, że roz­
puszcza równocześnie ciałka barwne, więc jest 
środkiem piękności w całym tego słowa znacze­
niu; opalona skóra po krótkiern już użyciu gli­
ceryny staje się białą. Obok tych właściwości po­
siada gliceryna jeszcze i tą zaletę, że utrzymuje 
preparaty w stanie niezmienionym czas długi, jest 
to właściwość nieskończenie ważna, ponieważ 
wszystkie emulsye, ze względu na zawartość cia­
łek tłuszczowych łatwo uległyby rozkładowi., a 
wtedy wydzielałyby niemiły zapach, któregoby 
żadna perfuma pokryć nie zdołała. Dodatek glice­
ryny do emulsyi zapobiega temu rozkładowi i czy­
ni je trwalemi.

Służące do wyrobu emulsyi tłuszcze są to za­
zwyczaj uzyskane przez tłoczenie oleje: migdało­
wy, oliwkowy i wieprzowy.

O wyrobie emulsyi napiszemy w następnym 
numerze.

, Odpowiedzi z kosmetyki.
Pani G. Wypadanie włosów jest u pani praw­

dopodobnie następstwem choroby gorączkowej. 
Raz do dwóch razy tygodniowo nacieranie skó­
ry na głowie maścią sporządzoną z 1 gramu siar­
ki na 30 gr. goldcremu zapobiegnie skutecznie wy­
padaniu. Raz na dwa lub trzy tygodnie trzeba 
zmyć głowę i odtłuścić włos po osuszeniu roz­
tworem alkoholicznym np. Sapo viridis.

Pan H. R. Ostrzeniu naskórka przy sportach 
zapobiega natarcie przed wyjściem lanoliną lub 
gliceryną, pokład tłuszczu usuwa się watą. Po po­
wrocie do domu nie trzeba myć twarzy wodą, tyl­
ko usunąć pył, wycierając skórę watą zamoczoną 
w tłuszczu.

Pani Maryi W. Zupełne usunięcie włosów mo­
żna sprowadzić tylko za pomocą elektryczności — 
naturalnie tylko przez fachowego doktora.

P. N. N. Do pielęgnowania zębów polecenia 
godnym jest Odo! ze względu na zawartość solo- 
lu. Bardzo dobrym środkien^ do dezynfekcyi ja­
my ustnej jest 40% alkohol.

Obrońca w sprawach karnych 

Dr. Adolf Gumprich 
otworzył kancelaryę adwokacką 

w Krakowie, —-
Plac Dominikański 5.

W
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Nakład wodoleczniczy i sanatoryum 
specyalisty chorób nerwowych 

Dra KUPCZYKA
KRAKOWIE, UL. SZUJSKIEGO L 11 

otwarty przez cały rok

Zakład techn.Dentystyczny
Maryana Jaugustyna

Długoletniego współpracownika dr.WernikowsInego 
otwarty od 9—12 i od 2—5.

w Krakowie, ul. Podwale 1. 3.

Z konikiem
mydło liliowe

firmy Bergmana & Co., Dććin n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do sku- 
teczi oici przeciw piegom, jakoteż niezbędne do roz­
sądnego pielęgnowania skóry i piękności, co potwier­
dzają niezbicie codzień nadchodzące pisma z uznania- 
mi. Po 80 h na składzie we wszystkich aptekach, dro- 
geryach, zakładach fryzyerskicll itd. Taksamo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Manera“ do 

-j utrzymania rąk pań delikatnemu W tubkach po 70 h 
3 wszędzie na składzie.

Zaproszenie do przedpłaty.
Wobec zbliżającego się kwartału i półrocza, 
prosimy Sr.an. naszych Prenumeratorów 
O rychłe nadsyłanie przedpłaty, która wynosi: 

kwartalnie ... 1*50 K. 
półrocznie • • • • 3‘— » 
rocznie . . , , , 6*— 9

joi • odatawą do lub przesyłką pocztowy

ZAKŁ 4D DO STAW
BJ

AKŁAD DOSTAW | 
uDrnmo Łs

7 Ą TUJBT TOWARZYSTWO AK- 
■4UE11 CYJNE W KRAKOWIŁ

*
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Warszawskie Karmelki i marmoladki SOBOLEWSKIEGO
najlepsze w smaku, wszędzie do nabycia

A. Sobolewski i Ska, Podgórze, ul. Kącik 10, Telef. 2040.

Wyciąg z rozkładu Jazdy
walnego od 1 października 1912.

ODJAZD Z KRAKOWA?
1221 Nr. 47 do Nowego Sącza, 
l?śó Nr. 11 do Podwołoczysk, 
1250 Nr. 8 do Wiednia, 
314-Nr. 7 do Czerniowieci 
SSś Nr. 10 do Wiednia, 
42» Nr. 31 do Oświęcima, 
5ąó Nr. 30 do Wiednia, 
(545 Nr. 3 do Podwołoczysk,
652 Nr. 2 do Wiednia,
700 Nr. 15 do Podwołoczysk,
815 Nr. 6211 do Kocmyrzowa,
835 Nr. 411 do Wieliczki,
90 Nr. 41 do Nowego Zagórza,
930 Nr. 18 do Warszawy,
1045 Nr. 13 do Podwołoczysk,
1’5 Nr. 33 do Suchy,
130 Nr. 461 do Wieliczki,
142 Nr. 6213 do Kocmyrzowa,
ls7 Nr. 14 do Wiednia, do Wrocławia, Ber­

lina, Opawy,
233 Nr. 6 do Wiednia. Połączenia do Wro­

cławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu,
251 Nr. 5 do Lwowa,
300 Nr. 25 do Tarnowa,
345 Nr. 49 do Zakopanego,
540 Nr. 27 do Rzeszowa,
600 Nr. 116 do Oświęcima,
645 Nr. 16 do Wiednia,
655 Nr. p. m. do Tarnowa,
740 Nr. 463 do Wieliczki,
755 Nr. 45 do Nowego Zagórza, 
bęo Ńr. 6215 do Kocmyrzowa 
8f3 Nr. 1 d0 ickan,
900 Nr. 17 do Podwołoczysk, 
1015 Nr. 4 do Wiednia, 
10ąą Nr. 19 do Lwowa, 
1034 Nr. 104 do Wiednia, 
1105 Nr. 413 do Wieliczki.

PRZYJAZD DO KRAKOWA?
1240 Nr. 8 z Czerń io wiec, 
307 Nr. 7 z Wiednia, „ 
3fJ Nr. 12 z Podwołoczysk, 
457 Nr. 20 ze Lwowa, 
522 Nr. 103 z Wiednia, 
555 Nr. 3 z Wiednia, 
6~ Nr. 48 z Nowego Zagórza,
632 Nr. 2 z Ickan,
720 Nr. 15 z Oświęcimia,
730 Nr, 412 z Wieliczki,
742 :\’r. 6212 z Kocmyrzowa,
755 Nr. 32 z Oświęcimia,
818 Nr. 118 z Tarnowa,
845 Nr. 18 z Podwołoczysk,
848 Nr. 41 z Granie
930 Nr. 13 z Wiedn . 
1120 Nr. 462 z Wieli-zki, 
1150 Nr. 39 z Wiednia. 
1258 Nr. 6214 z Ko yrzowa,
lio Nr. 114 w niedz., < z wart, i św. z Tarnowa, 
124 Nr. 14 ze Lwowa,

os Nr. 44 z Zakopanego,
220 Nr. 6 ze Lwowa,
245 Nr. 5 z Wiednia,
330 Nr. 414 z Wieliczki,
445 Nr. 4ł od Stryja,
45- Nr. 27 z T Oldenburga,
550 r. 116 z T rnowa.
6j5 ,'r. 464 z w'ieli z i 
6;0 >r. 16 z Podwołoczysk, 
7«j. Nr. 6216 z Kocmyrzowa,

Nr. 1 z Wiednia,
9J_ Nr. 34 z Oświęcimia, 
9_j Nr. 4 z Podwołoczysk, 
935 Nr. 19 z Wiednia, 
10£ Nr. 24 z Rzeszowa. 
I1t Nr. 46 z Nowego Sącza,

Nr. 9 z Wiednia,
UWAGA: Pociągi pospieszne wyróżniaj i się grubym drukiem. Godziny nocne od 6*00 wieczór do 5'59 rano 

łą oznaczone podkreśleniem liczb minutowych.

Dnia 12 marca 1913 r. o g-odz. 6 wiecz. odbędzie się w lo'-alu Rynek 1411. p

Walne Zgromadzenie . .
Banku Parcelacyjnego, stów, zare estr. z ogr. poręka z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Uchwalenie bilansu, 2) Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum. 3) 
Uchwalenie sprzedaży nieruchom. 4) Uchwalenie likwidacyi Stowarz. 5) Wybór 

likwidatorów. 6) Wn oski i interpelacyr

Gospodynie! Baczność!

Nie kupujcie masła ani żadnego przetworu, zastępującego masło, do­
póki aie spróbujecie słynnej, powszechnie wypróbowanej światowej marki

BLAIMSCHEIN’A

UNIKUH
MARGARYNY.

UNIKUM" nie fest margaryną roślinną.
UNSKUM**

o
o

UN2KUM**
,UN8XUMH

oporządza się » najczystszego tłuszczu zwierzęcego i.wy­
soko pasteuryzowanej śmietany, dlatego ma najwyższą 
wartość pożywną < jest rzeczywiście zdrowa 
nie jest przetworem sztucznym lea» najczystszym produ­
ktem naturalnym
jest EO°I tańaze uii rwywą ne masto l poa g waran- 

o <&&&&' |0 syą burdzie! nis uiaslo wydajna
TYLilO BLAIMSCMEINA „UNIKOM** jest rzeczywiście jedynym 

j prawdziwym środkiem zantępnym za masło przewyższa­
jącym o wiele wszystkie środki dotychczas za najlepsze 
sławione

Prodttkcya
8LAIMSCHEINA „UNiKUM" jest chroniona przez stałą państwową 

kontrolę, eo jest uwidocznione na każdym pakiecie.

Łaskawa pani gospodyni!
Niech się pani nie da wprowadzić » błąd lunenli ogłoszeniami 

t niech pani używa zamiast masłu do
pieczenia 

smalenia
gotowania 

wyłącznie smarowania Chleba

Blaimscheina margaryny „UNIKUKT
Wszędzie do nabycia Eróbti gratis t franko

Zjednoczone fabryki margaryny l mcsCa Wledeft
(V erem tg to Murgarine- uud Butterfabriken. Wien XI

„MARYA” 
zakład artystyczno-fotograficz. 

Kraków, Karmelicka 10.
Sumienne i artystyczne wykończenie.

CENY UMISRKOWANL.

E£SEE@SE0EESE®SiSSS£ 

r| OwC’®*'* uznana sa ®
ra najiepszą i naturaSn^.

Skład główny: Kraków, Grodzka 48

TEATR //
UL. ZIELONA 17 UŁ. Z!EŁ©» 17
Dziś i codziennie nowy sensacyjny program

Co 14 dni miana programu 15 pierwszorzędnych alralicyi 15

NOWOŚCI NA K0STYUMY I SUKNIE DAMSKIE W WEŁNIE, SUKNAGH, 
JEDWABIU, AKSAMITACH, FLANELACH I BARCHANACH I T. D. 
ORAZ OGROMNY W1 1ÓR K0NFEKCY11 BIELIZNY DLA DZIECI POLECA

JÓZEF MASSAR
u W KRAKOI^IZ, ULICA Ł. 15. tt
TOWA3 DC' ^SOWY13J — CE?1V ndYAKEKI

marki światowej sławy

SAMOCHODY luksusmue, cig^areareę au-Zoo^^tl^usy, aaatofembiUowe.
MOTORY STAŁE: benzynowe, ropne, tagazar.Sa azowe.

Austryackie Towarzystwo motorowe BENZ
Filia w Krakowie, rr-.-.----■ . , .........- Telefon Nr. 1026»



w c GAZETA. PONfEnZTALKOWA

1 -UC. W KRAFC&UE, ULICA LW. 1ANA Ł. 1, ttĆG RYHKL L. 42. 

| ir^PETf ŁY v.'££r.Q I pcwlerzcr.e rs K. £C0 mirenćw. 
■j Jako instytucja cerlra’na pozosta ć w sto unkach z 67C0 zakia 

M darni tir ansowrmi i Kasami Oszczędno?ci.

W litcdkl 
na książeczki i rachunek 
bieżący oprocent.obecnie 

p© 4’|. ff© 5°| 
wediuy umowy przy zna­
cznej dziennej wolne 

dssrnzycyi.

I ZAKUŁO tŁoV.i.Y V- FUfŁOZi'. — iM-teł KRAKÓW, CZERNIOWĆE, TK,YCST. — EKSPOZYTURY:
| :• rrir^rc-£i£o, r, Lt^f.czcwccr, piszczany. j

ZJedit. austr. altcyjna
To^&rztfsiwo żegiŁTii parowej

wychodzi i nadal w dwa wydaniach dziennie, po- 
ludniowem i wieczornym, z arkuszowym i.odatkRm 
powieściowym, ss „Dv. utyg^ci;ni.icm nauczy- 

c«e.sklm*' i „Głosem uob.ct'.
KPRJER LWOWSKI posiada własnych korespondent w na terenie 

bałkańskim, w Warszawie, Wiedniu, Londynie, Paryżu i innych 
centrach kultury światowej.

KURJER LWOWSKI omawia zagadnienia narodowe i publiczne w 
artykułach pióra wybitnych ait publicystyczny ehe
W fejb ,r»nie powieściowym rozpocznie ńURuER LWOWSKI 

dlużt ej ■ v.ieśti Alfreda Konara pod okułem
„KliBfcŚĆ PKKKV Uli?’ 

aa tlo ij ia wspó Mtnej Warszawy. — Nadto pojawią się w f«j- 
lelora > uUBaJBRA LWOWSKIEGO powieści

UJ. Sieroszewskiego
1 Inne, obok .o, atonu naukowego, historycznego, artystycznego, 

Uutialrngo i niuzyizaego.
Prenumeratorowi© KŁJKJEP.A LWOV,SK1EGO otrzymają u for­

mie pro raj i, po cenie znacznie zniżonej:
1) ALBUM ROKU 18U3 — bojMo ilustrowana i ozdobnie wydanej 

a wyobrażeniem bitw i poiyczek powstaiua atyermowet,o, por 
tretów winu w, ilustracyi pamiątek walni o wolność etc. -. k 
(cena Śiięg- 5 k ) I reinra ta wyjdzie w ciągu roku jubileuszów

S) ZA WOLNOŚĆ I I.tiJ — iiustr., popularna hwtorya poe.Mania 
styczniowego Maryi Wystoiuh woj — tu gr. z przesyuą poczt.

PRENUMERATA: we Lwowie - za oba wydania 2 koi. miesięcznie 
z dwukrotną dostawą do domu o O: gioszy więcej. • Na piowin' 
cyi: z jednorazową przesyłką 2 kor- 70 gr. mieMęczn e, kwartui- 
n e 8 kor.; z <iwu azową przesył, ą miesięcznie 3 kor. 2,. gr.. kwar­
talnie ił kor. 50 gr.

Sjecyalra T R Y E S T -
nowa Ema IANADA
Regularna i bezpośm. .,.; ..... .... u /. Austryi wprost 
do portów kanadyjs.hch, a., u l. i i ołudn. Ameryni itd.

Następne odjazdy do Kanady okrętami: 
„Argcutiiii?' 1-.. ni.iica wprosi do Purilt.nd w Kanadzie 
„Aiu e“ lb. uwieiiiiu „ „ Ljuebec „
Inforinaeyi udzielają i sprzedaż kart okrę^iwycli usku­

teczniają: KkiAKÓV/: Jeneralna Ajeneya

(GOLDŁU3T i SSAJ ul. Lubicz 7 
naprzeciw dworca koki, jakotez wszystkie podlegające 

jej prawnicy on aliie a^eneye, następnie

II Fa®0?śt ModoASbum H

I Farorit KtlGJS! 
WYLĄC Z MĄ SPRZEDAŻ naszych wydawnictw na Kraków, 
mianowicie: FAVOR1T Mode-A.busn, Jugendniodełal- 

bma, WAscheal^um i t. p. oraz niezrównanych 

ISOJÓW F&V0rjT 
oddaliśmy Firmie:

IJĘffi i LKnmn M®. 9.
Utemationale Schniłtmanufaktiur

Dresden.

BBSB&aoaiozzsE

LWÓW: B .uro pasażerskie Austro-Amerykany, Gró­
decka 93. a*. iŁ.ioi‘: Dyre , ya Aus.ro-Am ri ka ty, 
Via Mohn P.ccoio 2. ii uro pa aż .skie
Aus.ro-AmcryK.any, 1. K.artn..rring 7 i li. i\uiser 
Josef.tr. 36 oraz Jenera.na Ajeneya Austro-Amery­

kany, Sckenker i Śua.

li Od i CTHI V/szsdzi8 cfcomony. sławny i ulubiony indeB ii9ino- 
11! Uli I. lu d W wj, - my y/ig .szjtn zanuwieniaca fnatW opjst. 

m«a,tHSERRY’“° BAUAK 
Pnwfz-w. 1/lłi. nli.ą iaraiutą, jato mar.4 oshron.4. fa«nit cta.o.iy. 

nużcie podrobienie, naśladownictwo i od­
sprzedaż in .ego ba samu z luilząc-mi nau­
kami pędzie sądownie ścigane i surowo ks- 
ra.ie- Sro-.es powszechnie znany z swej naj- 
.epszei skuteczności przy wszystkich oigu- 
iiM-.ii respiraeyjnyeh, przy kaszlu, wyrzu- 
laCl., chrypce, katarze oskrzeli, bólu w pietsi, 
chorobie piue, speeyalnie przy influency,. 
Cierp.eniach żołądkowych, zapaleniu k.szek 
I Śledziony, braku apetytu, ziem trucieniu, 
obs.rukcyi, zewnętrznie przy bólu zębów i 
chorobami jamy ustnej, przy i waniu w cz.on- 
kaen, oparzeiizuach, wyrzutach sk myc etc. 
12 mąlycli lub B podw Inych flaszek, lub 1 
duża specyalna flaszka familijna Kor. 5-60.

Msiti echter Balsam
| ■ risr Sch«axnsel-A,stńel.“ les

Tliisrry in Pregrsda 
tgi iblilid-Simrlirmii,

prawdziwa

S (hHNll®

Regularne przewożenie podróżujących znanymi 
pierwszorzędnymi parowcami.

HAMBURG-NOWY YORK, HAOURG-FI- 
LADELF1A, IhTOURG-KANADA.

Hamburg -Brazylia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg-Arabia 
Hamburg-Persya 
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Indye zadh.

Hamburg-środkowa
Ameryka

Hamburg-V enezuela
Ham burg-Koi umbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg-Meksyk

■ i

zapobiega i uchyla za­
trucie krwi.Czyni prawiu 

zawsze bolesne opuaeye sbyteczrumi. Znajduje za 
iłtouowaue: przy obrzmieniach piersi u kobiet brze­
miennych, przy w trz.yinyw£Ubu pokarmu, stwar­
dnieniu piersi, czerwonce, ranach n g, Bk41eczeuia?ht o»unych wyc.e-
kach, spuchnij' m nóg, a nawet przy próchnienia* kości; przy runach 
ciętych, kłutych, postrzałowych, rżniętych i Urn o yeh; staży do wy- 
ciągania obcych ciał, jak: tuainki szR»a, skałk; u.vlniane, p.asek, śr t, 
ciernie ilp.; przy wazysŁkidi boiąezkucii, naroślach, kar.,unaui„cn, no- 
wOiWOiacn, u nawet przy ra.<u; przy zanokcicy, stuknie, pęcherzach, 
zrań ony< h nogach, spurzeiiznuch, przy odleżeniu u eiiot ych, przy 
czyrakach, wyciekach z uszu i jątrzeniu u dzieci etc., etc Przesyłka 
tyiko za poprzedniem wysłani m naieżytości lub za pobraniem poczto- 
wem. 1 słoiki kosztują h. 3‘tk). Otrzymać można w apletach i en grua 

v' dróg utryach.

Należy airesowai: Sthulzengel-fijjjfeke des A. THItBBY in PBEGHf.Dfi 
bei llohilsa

W Krakowie utrzymują na sKładzie: apteka Kunst. Wiszniewskiego 
tudzież droguerya Vv istnie*bki i Jędrzejowski.

ANTWERPiA-KANADA.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi na pi-.wie wszystkich 

swoich nowojorskich parowcach 
cztery klasy przewozowe,

I. kajuta, II. kajuta, Iii, kajuta i mlędzypoklad. Paro­
wce linii Hamburg-Ameryka dają przy znakomltem 
utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla podró­

żujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia co do przewozu należy się zwrócić da 
generalnej reprezantyi linii Hamburg-Ameryka, Wiedeń I. 

Karntoerstrasse 38, albo do jej agentur

»e iw bl m 85. • w mm. bw 15.

L. 14715/913 
la.

Kraków, d. 5 lutego 1913. r.
(35271-3)

Ogłoszenie.
Podaję sie do publicznej wiadomości, że gmi­

na m. Krakowa mad o wydzierżawienia parę par­
cel na placu drzewnym przy ul. Warszawskiej w 
Krakowie. Refiektanci mogą wnosić pisemne luo 
protokolarne podania w Wydziale ekonomicznym 
(1. a.) Magistratu przy ulicy Poselskiej 1. 10 II p., 
gdzie też można zasięgnąć bl źszych informacyi 
co do gruntu, oraz warunków dzierżawy.

BANK ZALICZKOWY I KREDYTOWY (W KC.UGGRATZU)
Zalozni Uvemi Ustav v Hradci Kralovś

Filia Kraków, n!« Wiślna 3 (obok Banku Austro-Węn-iersl iejfo). Karitnł a’*- 
fcyjny Koron 15,CC0.CC0; Fundusze rezerwowe Koron 2,5C0.CC0; Stan wkładek 
Voron 41,CUC.CC0. Bank przyjmuje wkładki pa książeczki za oprocentowaniem po

B3BBEBEtoSSS3B3BSa!333!S3B2Q2iB33aBaBHnaBaB

W KRAKOWIE
Stów. zar. z ogr. par. (Podwale 7)

p 3 pauoaaiEiu»l'raja?/ggo
ra flia i TaraawiŁ (olita Taiaowa L1).
ESiCONTUJE s Faktury, Rymesy, Dewizy, Prze­
kazy, Zaliczki kolejowe, oraz wszelkie pretensye 
kujiieckie. Załatwia inkasa. Udziela k.edytu w ra­
chunku bieżącym. Przyjmuje wkładki na książe­
czki oszczędności i na rachunek bieżący 1 opro­

centowuje takowe po
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o.f następnego dnia jn> złażeniu. — Wypłaca codzien­
nie nawet większe kwoty bez wypowiedzenia.

Podatek rentowy opłaca Spółka Fak­
turowa z własnych funduszów.

APARAT DO WYLĘGANIA
Kor. 48 wylęga lepiej, niż Każda kura. Zadarmo na próbę

G. KEcke, Pottendorf Nr. 24.
bei Wien. 

Setki sprawozdań i świadectw z całej monarchii gratis i fr, 

ŹIYNOSTEŃSKA
BANKA

W KRAKOWIE, RYNEK 17 
kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak losy, 
renty, listy zastawne, akcye, obligacye. Monety 
zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia 
wszelkiego rodzaju interesa bankowe. Uskutecznia 
szybko zlecania giełdowe, przekazy, na miejsca 

kąpielowe i zagraniczne.

OLLA guma jest przez pierwszorzędnych fachowców uznaną 
Z marką gwarant ą. Fachowo zbadaną przez a. t. a.t. 855Ł 
Sjjrzedają apteki: 1<. Wiszniewski. R< im et Co. K. Berger, 
M. Proń, E. Sciiuei ier, W. Grabowski, J. Radwański, M. 
lteder, L. Rosenberg, Sporu & Co, Str?M ;-i & Kaliwoda, 
Wilhelm Ehrlich. Droguerye: Zopoth et C^., Hanak et Co. 
S. Tomaszewski, Z. Komorowski. Handle: R. Drobner,

10SO - ?< r o t n S e t j/próbowane

Kroje Faworit
wyłączna sprzedaż na Kraków u firmy:

J. Hopcas i A. Salomonowa 
ulica Szczepańska liczba 9.

Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5000; podatek 
rentowy opłaca Bank z własnych funduazów, — Filia kupuj* 
i sprzedaje różne waluty, papiery wartościowe, wydaje prze­
kazy na znaczniejsze miejscowości, oraz załatwia w»w»ttófl 

transakeye bankowe, Jak najdogodniaj,
KANTOR WYMIANY «

Godziny uweędęwe ed 9-127,, i

I

Odpowiedzialny wydawca i redaktor Zygmunt Rosner, Drukarnia >Prawdy< w Krakowie pod zarządem j. avuv

Josef.tr

